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Otóennik KRAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedzie! i świat. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

PrzadLpłata wynosi:
rocznie kwartalnie miesięcznie

W Krakowie................   20 zlr. — 6 *lr. — 2 złr.
W Austrji i W ęg rzech ... 24 „ — 6 „ — 2 „ 25 cent.
W Prusach i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 5 sgr. 1 tal. 16 agr.
We Francji i A nglji........1 0 8  frank. — 27 frank. — 10 franków
W lie lg ji, Włoszech i

SzwajGarji............... 80 frank. — 20 frank. — 7 franków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 435.
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji „Kraju1-, ulica Mikołajska. 

Listów niefrankowauycli nie przyjmuje się. Reklamacje uieopieczętowane 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8  dni. Rę- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko sieje niszczy.

Cena Ogłoszeń (inseratów).
W pierwszym umieszczeniu wiórsz..........................................  8 cantów
W kaidem nastepnem umieszczeniu w iersz............................ 5 „
Stempel od każdorazowego umieszczenia.................................  30 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ“, oraz 
niżej wymienione ajencje.
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Czesi rozpoczynają, niebezpieczną 

grę. Obrażeni do żywego zawodem  
doznanym w ostatniej kampanji ugo­
dowej z lir. Hohenwartem, słuchają 
oni już tylko głosu namiętności; roz­
waga wszelka znikła, znikła polityka 
spokojna —  natomiast zawrzała u 
nich burza rozhukanych uczuć i na­
miętności.

Przedwczoraj w  Pradze odbyło 
się zgromadzenie ludowe, na którem 
przemawiał p. Gregr. W  słowach 
ego odbija się rozpacz, która zdaje 
>ię wołać: gińmy ale pociągnijmy za 
sobą w przepaść Austrję. „Anioł 
stróż Austrji, rzekł p. Gregr, płacze 
nad Austrją; Berlin trjumfuje i P e­
tersburg trjumfuie, które wezmą spa­
dek po Habsburgach. Dziś w W ie­
dniu panuje to stronnictwo, które 
orła czarnego chce zatkać na szczy­
cie burgu; Czesi nie mogą jednak 
przypuścić, aby król ich stał się 
cieniem, aby dzielił los królów ba­
warskiego i saskiego, nie mogą przy­
puścić, aby potomek Otokara i Pod- 
jebradaw stał się wassalem cesarza 
niemieckiego. Podaliśmy im różczkę 
pokoju, chcieliśmy miłości i zgody, 
oni odpowiadają nam szyderstwem; 
pragną walki — dobrze więc, niechaj 
się zacznie walka*.

W słowach p. Gregra jest wiele 
prawdy —  ale jeszcze więcej namię­
tnego zaślepienia. Jeżeli w tłumy ro­
daków swych rzuca 011 hasło walki 
z centralistami, zgoda na to; ale je­
żeli rzuca rozpaczliwą zapowiedź 
trjumfu Petersburga, to tego dzisiaj 
nie rozumiemy.

Dzisiaj właśnie Austrja wstąpiła 
na drogę zadowolenia potrzeb naro­
dowych, swych krajów koronnych; 
wstąpiła na drogę prowadzącą do 
federalizmu. Nie doszła do celu jesz­
cze. Droga jeszcze daleka i nie bez 
trudności. Ale dzisiaj tijumf Peters­
burga dalszym jest od nas jak wtedy, 
kiedy rządy Bacha i Szmerlinga sze­
rząc germanizację w  krajach koron­
nych wychowywały generacje zacię­
tych wrogów Austrji; dziś Austrja 
lepiej stoi niż wtedy; dziś walka z 
centralistami jest m o ż e b n ą ,  gdy 
Wtedy była niemożebną. Dziś mamy 
przed sobą pole działań wewnę­
trznych; czego nam brakuje jeszcze 
Wywalczyć możemy w drodze legalnej, 
Jeżeli p. Gregr mówi o walce z cen­
tralistami —  ani słowa —  te walkę

mogą Czesi dalej prowadzić tak jak 
my ją dalej prowadzić będziemy. 
Ale czego nie widzimy potrzeby to 
jest propagandy moskwicyzmu przez 
zapowiadanie massom, że się zbliża 
trjumf Petersburga. Trjumf Peters­
burga jest jeszcze daleki, choćby 
tylko dla tego, że jeszcze w  Berlinie 
nie stracili rozumu.

Z poważnego źródła z pod zabo­
ru rossyjskiego otrzymujemy nastę­
pujący list:

W  w ojsku rossyjskióm  w ostatnich cza­
sach coraz bardziój szerzy się p rzek o n a­
nie o bliskości wojny z A ustrją. Nietylko 
w niższych sferach wojskowości spotkać 
się m ożna z tóm m niem aniem , ale ow­
szem i w najw yższych, a niejedna świe­
ża zm iana w zarządzeniach wojskowych 
i dyslokacje pułków  i ściąganie ich ku 
granicom  m ogłyby z w ielu względów u- 
tw ierdzić nas w tóm przypuszczen iu , że 
się istotnie na wojnę zanosi.

D zienniki rossyjskie odezw ały się już  
k ilka  razy  z przestrogą dla P o lsk i, że 
w krótce może po raz ostatni i na zawsze 
rozstrzygną się jó j losy ; albo nienauczo- 
na doświadczeniem  —  tak  piszą —  da 
się raz jeszcze uwieść płonnym  obiecan­
kom  zachodu i zgin ie, albo tćż zechce 
być tóm, czóm być pow inna i zajm ie od­
powiednie jó j w Słow iańszczyznie stano­
wisko. —  W  tak ich  i tym  podobnych 
głosach dziennikarskich  czuć zapach 
prochu.

D w a w now szych czasach fak ta  rzu ­
ciły popłoch w Rossji m iędzy m iłośników 
pokoju  i tych, k tó rzy , jeżeli nie zawsze, 
to w obecnćj chw ili, przed dokonaniem  
reorganizacji a rm ji, wojny się obawiają, 
a dodać należy, że tak  pierwsi, jak d ru ­
dzy niewątpliw ie ogrom ną stanow ią w ięk­
szość —  naw et w sam ejże arm ji. — P ie r­
wszym z tych faktów  było pojaw ienie się 
znanćj broszury bar. Reichenbacha, adju- 
tan ta  ks. B ism ark a , k tó ra  w tak  wiele 
dający do m yślenia sposób podnosi kwe- 
stję zabezpieczenia praw  narodow ości 
niem ieckićj w Rossji i w ogóle losu nad 
bałtyckich prowincji. D rugim  faktem  był 
zjazd gasteinski.

Niem a zw rotu, k tó ryby  bardziój polity­
kom  rossyjskim  by ł nie na r ę k ę , ja k  
zbliżenie się P rus do A ustrji. N iepodobna 
dziś odgadnąć, o ile w tóm zbliżeniu się 
praw dy, a o ile jest ono ty lko  dyplom a­
tycznym  m anewrem , ale to pewna, że w 
szczerość tego zbliżenia powszechnie tu 
w ierzą , a przyjaźń pruską zaliczają do 
niepowrotnój przeszłości.

W  dowód tego pozwolę sobie przy to ­
czyć anegdotę, niewiem o ile prawdziwą, 
k tó ra  k rąży ła  w ko łach  rządow ych. Oto 
jeden  z przy jació ł B ism arka w Berlinie 
m iał się w yrazić w gronie dobrych zna­
jom ych , po dłuźszój z nim konferencji: 
„B ism ark pam ię ta , że stary  i że M oltke 
stary. J a k  ich nie stanie, a F ran c ja  wzmo 
że się w siły, nie czas będzie w tedy re ­

gulow ać nasz stosunek z Rossją. Nam 
potrzeba z tój strony czegoś bezpiecz­
niejszego, niż przyjaźń.

Pom im o kursow ania podobnych ane­
gdotek , nie wierzą tu  w blizką z P ru sa ­
mi wojnę. Sądzą, iż przynajm niój za ży ­
cia panujących m onarchów  do niój nie 
przyjdzie. G dyby teraz do niój przyszło, 
Rossja potędze pruskiego oręża nie b y ­
łab y  w stanie oprzeć się —  takie je s t 
pow szechne m niem anie —  ale nie p rzy ­
puszczają tój ewentualności. N atom iast 
w ybuchu wojny z A ustrją oczekują z dnia 
na dzień.

S py tacie , jak  sobie rokują w arm ji o 
rezultacie tój wojny. Otóż zdziwicie się 
n iew ątpliw ie, gdy wam pow iem : N i e  
n a j l e p i ó j .  N iem a owój pewności zwy- 
cięztw a, k tó ra  byw a zwykle duchem  a r ­
mji przed rozpoczęciem  wojny tak  po- 
pularnój, ja k ą  w innój chwili byłaby w oj­
na z A ustrją. Z kąd  to pochodzi —- n ie­
łatw o w ytłóm aczyć, bo niejedna się na 
to usposobienie sk łada przyczyna. N a j-  
p i e r w  p rzypuszczają , iż Prusy sta łyby  
uzbrojone za plecam i A ustrji, neutralne 
w prawdzie, a w groźnój wobec Rossji po- 
zycii, tak , iżby rozwinięcie sił rossyjskich 
ciągle było  paraliżow ane. —  P o w t ó r e  
w iara w możliwość podniesienia przez 
A ustrję  kw estji po lsk ió j, a to niem ałe 
wznieca obawy.

P o t r z e c i e  n ak o n iec , znają rozp rzę­
żenie w arm ji rossyjskiój, a o stanie w ojsk 
austrjackich  niedokładne m ają w yobra­
żenie.

Spytacie zapewne, ja k  dalece postąp i­
ła  r e o r g a n i z a c j a  w arm ji rossyjskiój? 
Otóż mimo rozprzężenia, ojktóróm  w spo­
m niałem , postąpiła bardzo znacznie n a ­
przód. Niewiem o ile praw dziw em  je s t 
podejrzenie, jak ie  słyszałem  z ust osoby, 
k tó ra  może być dobrze świadom ą rzeczy 
że to z rządow ego pochodziły  źródła do­
niesienia owe „dobrze poinform ow anych1* 
korespondentów  w k ilku  pow ażnych dzien­
nikach zagranicznych, tw ierdząc, że stan 
arm ji a mianowicie jój uzbrojenia je s t 
najgorszy w św iecie , że dopiero k ilka 
pułków  zaopatrzonych w iglicówki p rze­
wożone byw ają nieustannie z m iejsca na 
miejsce, jak o b y  na okaz i dla m ydlenia 
oczu opinji krajowój i zagranicznój. To 
jed n ak  mogę wam zaręczyć, źe w tych 
korespondencjach co do tego właśnie 
szczegółu niem a słow a praw dy. Nie kil­
ka  pułków, ale w iększa część arm ji za­
opatrzona je s t już w broń  nowego syste­
mu, niezostaw iającą nic do życzenia. Co 
więcój, żołnierz w używaniu tój nowój 
broni je s t już zupełnie w yćwiczony, o ty­
le przynajm niój o ile n iski stopień jego 
inteligencji w ogóle czyni to m oźebnem. 
D odam  jeszcze nawiasem  dla mniój obe­
znanych z rzeczam i wojskowem i, iż zd a ­
niem najdośw iadczeńszych naszych in­
struktorów , wyćwiczenie żołnierza w 0 - 
bejściu się z tą  nową bronią nie tylko 
nie je s t tak  trudnem , ja k  to n iektórzy  
przedstaw ić się usiłują, ale owszem dużo 
łatw iejszóm  od obeznania go z bronią 
kurkow ą. In teligencja żołnierza o tyle 
tylko w ażną odegrać tu  może rolę, o ile 
w boju broń  dzisiejsza łatwiój da się 
nadużyć do bezpotrzebnego i zby t po­

spiesznego w ystrzelania zapasu amunicji.
Świeżo weszłe w użycie działa K ruppa 

są w yborne a rakietnice i m itraliezy ros- 
syjskio chociaż mniój gęsto sypią strza ła ­
mi od francuzkich, są wedle zdania zna­
wców z wielu względów praktyczniejsze, 
strzelają bowiem celniój, a donośniejszy 
ich skutek przy  tój jeszcze zyskuje oko­
liczności, źe są one bezporów nania trwal- 
szój konstrukcji a m echanizm  ich nie tak 
łatw o będzie podlegać uszkodzeniu.

Z powyższych szczegółów m oglibyście 
wnosić, iż wbrew założeniu udow odniłem , 
źe stan arm ji je s t wyborny.^ Czas więc 
wspom nieć nieco o odwrotnój stronie m e­
dalu.

U zbrojenie i dobra m ustra to  jeszcze 
nie wszystko czego potrzeba aby  módz 
powiedzieć, że wojsko w dobrym  stanie 
a zwycięztwo zapewnione.

Otóż najprzód należy w ykluczyć jed n ą  
a w w ypadku w ojny z A ustrją  z wielu 
strategicznych względów bardzo ważną 
część siły zhrojnój od pochw ał, k tórych  
nieszczędziłem  reorganizacji arm ji. Je s t 
nią cała k  a w a 1 e r  j a rossyjska. R eorga­
nizacja zaledwie tu  rozpoczęta a choć w 
ostatnich czasach wzięto się do niój z 
gorączkow ym  jak im ś pośpiechem  —  nie- 
mniój przyznaje każdy m ający w yobra­
żenie o rzeczy, że b roń  ta  stosunkow o w 
najgorszym  jeszcze je s t stanie.

Drugi, ważniejszy jeszcze b ra k ,  k tó ry  
częstokroć spraw ia, źe najdzielniejsze w oj­
sko i to pod dobrym  wodzem naczelnym  
na głow ę zostaje pobitem  , je s t w i e l k i  
b r a k  o f i c e r ó w .  W ielka ich część sk ła ­
da się z ludzi bez żadnego prawie w y­
k sz ta łcen ia , nie mówię już o stopniu o- 
gólnój oświaty, k tó ryby  odpow iadał ran ­
d ze , ale o odpowiednem  w ykształceniu 
wojskowem . Są to po większój części lu­
dzie , k tó rzy  oprócz jakiój takiej ru tyny 
o niczem  nie m ają w yobrażenia a o n a ­
byciu wyższego w ykształcenia w swoim 
zawodzie ani m yślą, ani zdobyć je  sobie 
nie są zdolni. Pom im o ta k  skrom nych 
w ym agań co do kw alifikacji oficerskiój, 
w wielu korpusach  zaledwie trzecia część 
kadrów  je s t obsadzoną. Oficerów P o la­
ków  niewielu ty lko w czynnój służbie po­
zostaw iono, z małemi w yjątkam i wszyscy 
zostali usunięci, nie podlega jed n ak  w ąt­
pieniu , źe w razie wojny dla b rak u  in­
n y c h , rodow itych M oskali, z konieczno­
ści pow ołaćby ich musiano.

Nietylko oficerów brakn ie  w arm ji ro s­
syjskiój , ale rów nież b rak  wielki zdol­
nych j e n e r a ł ó w .  Są to praw ie sami 
tylko starzy ru tyniści. Je s t to rzecz w 
całój arm ji pow-szechnie wiadoma. Dwaj 
najzdolniejsi, a przynajm niój uznaw ani za 
najzdolniejszych, są w  niełasce. P ierw szy 
z nich F a d j e j e w ,  znany  au to r głośnój 
w swoim czasie broszury, zam knął sam 
sobie i na zawsze k a rje rę  w ojskow ą. —  
D rugi S t a c k e l b e r g  uczynił to  samo 
na innój d rodze , zam anifestow ał bowiem 
w sposób zbyt jask raw y swój patrjo tyzm  
niem iecki i niezawisłość opinji w sprawie 
dom agań nadbałtyckich p row incji, a te ­
raz je s t najgorzój widziany u dworu. —  
Trzeci nakoniec, którem u niepodobna wy­
sokich odmówić zdolności, T o d t l e b e n ,  
jest znakom itością w jednój ty lko  gałęzi

nauk  w ojskow ych, m ianowicie w inźy- 
n ie rji, a  na  w odza naczelnego zupełnie 
się nie kw alifikuje.

O trzech już  wspom nieliśm y ujem nych 
stronach arm ji ro ssy jsk ió j, a jeszcze na 
tóm nie koniec.

A d m i n i s t r a c j a  chrom ieje na  te sa­
me b r a k i , na jak ie  chrom ała zaw sze, to 
jest przedew szystkióm  na b rak  uczciwych 
ludzi.

N akoniec w ypada uspraw iedliw ić naszą 
w zm iankę o r o z p r z ę ż e n i u .  Nie po­
trzebu ję  tłóm aczyć, że tym  wyrazem  chcia­
łem  określić głów nie n a d w ą t l e n i e  
s u b o r d y n a c j i .  J e s t to zarzut, k tó ry  
udow odnić się nie da bez przytoczenia 
bardzo znacznój liczby faktów  na po ­
tw ierdzenie służyć m ogących. Z ebrać  je  
niełatwo po szerokich dzierżaw ach R os­
sji, tóm b ard z ió j, iż w dobrze zrozum ia 
nym  interesie czujnie p rzestrzeg ają , aby 
ak ta  te  nie nabra ły  rozgłosu. Pow ołać 

się w tój m ierze m ogę jednak  na  ofice­
rów, k tó rzy  w szyscy utyskują  na b rak  
posłuchu u żołnierza, dotąd  niebyw ały w 
rossyjskich w ojskach. W aźniejszóm  je sz ­
cze świadectwem  na poparcie mego tw ier­
dzenia je s t zaprow adzenie kary  śmierci 
w a rm ji, którój to kary , ja k  wiadomo, 
nie zna rossyjskie praw odaw stw o. D otąd 
ty lko  stan  wojny pociągał za sobą w ej­
ście w życie przepisów w yjątkow ych, po- 
lowych, wraz z k a rą  śmierci, obecnie zaś 
bez względu na te  przepisy k a ra  śmierci 
w arm ji raz na zawsze zaprow adzoną zo­
stała  ja k o  stale dopuszczalna, a  więc na­
w et w czasie pokoju. Ż ta  zm iana była  
konieczną z pow odu wzmagającój się w 
zastraszający sposób niesubordynacji, do­
wodzą bardzo liczne w ostatnich czasach 
egzekucje i rozstrzelania. Środek ten atoli, 
ja k  tw ierdzą w kołach  wojskowości, nie 
w yw arł dotąd pożądanego skutku, a nie­
którzy  u trzym ują n aw et, źe złe w zrasta 
ciągle, zam iast się zm niejszać.

W obec powszechnój znajom ości tego 
stanu rzeczy, dziwić się nie m ożna , iż 
spodziew ana w ojna z A ustrją  raczój oba­
wy budzi niż nadzieje. Rossja jednakże  
nie zasypia sprawy, gotuje się do niói i 
je s t już napół gotową. N iewątpliwą je s t 
wreszcie rzeczą, iż w razie gdyby  do niój 
p rzy sz ło , plan je s t gotow y oddaw na, a 
wedle niego Rossja zaczepnóm  ty lko  a 
spiesznóm działaniem  ocaloną być może.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.
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p. Pow oli przyzw yczajają się niem ie­

ckie organa do m odyfikacji swych zapa 
tryw ań na politykę wew nętrzną. P rzódy  
zdaw ało się im , źe k iedy m inister w ę­
gierski pospołu z p. Beustem  i innym i m i­
nistram i państwowym i (Reichs-M inister), 
by ł przeciw  reskryptow i H ohenw arta , 
więc i teraz  będzie po stronie Niemców 
centralistów , k tó rych  B eust by ł p ro tek to ­
rem . Dziś jakoś och łod li; przychodzi im 
na m y śl, że A ndrassy  jak o  W ęgier, m a­
jący  na  oku bardziój interesa swego k ra ­

ju  jak ko terji niem iecko-centralistycznej 
w Przedlitaw ji, m ógłby użyć swego w pły­
wu dziś przew ażnego u dw oru w k ierun­
ku przeciw nym  ich zachciankom , k tó re  
się streszczają w bezw zględnem  konsty tu ­
cji grudniowój przestrzeganiu.

P. K ellersperg nie może naw et choćby 
ch c ia ł, zająć się uformowaniem gabinetu 
Przedlitaw ji.... bez względu na to k  rzeczy 
w m inisterjum  spraw  zagranicznych, w mi- 
nisterjum  węgierskiem  a ew entualnie i w 
m inisterjum  w s p o 1 n e m finansów, jeźli 
p. L onyay  go opuści.

Trafnie jeden  dziennik tu tejszy zauw a­
ż a ł , że posada taka, jaką zajm uje „sk ar­
bnik  państw a czyli obu części m onarchji„ 
na oko w ydaje się m ało znacząca pod 
względem politycznym , ale przyk ład  naj­
nowszy nam  pow iada, że tak  nie je s t ;  
bo dajm y na to, żeby zam iast p. L onyay  a 
W ęg ra , by ł m inistrem  finansów państw a 
jakiś S ław ian in , albo w ogóle zw olennik 
polityki ugodowój H ohenw arta, w tedy w o ­
tu m  m inistrów  państw ow ych byłoby po­
dzielone i w tedy m ożeby wola panujące­
go przychyliła się na stronę przeciw ną.

Je s t to w istocie charakterystycznem  
dla stosunków austrjack ich , że się okaza­
ło, ja k  niepewne są rachunki i nadzieje 
na czynniki rządzące ty lko  w P rzed lita ­
wji czyli w krajach  nie-w ęgierskich. S tan 
taki może się utrw alić, je s t o tyle w ygo­
dnym  u  góry, że okalając dok trynerską  
ustawę „o odpow iedzialności m inistrów 1* 
um ożebnia rozw iązanie w ielkich kw estji 
(można powiedzieć) doraźnie.

Jednym  dobrze, drugim  źle z tak ą  pro­
cedurą sum aryczną in politicis. B iorąc je ­
dnak  rzeczy ja k  s ą ,  nie m ożna absolu­
tn ie powiedzieć, źe już rady niem a z czyn­
nikam i , k tó re  zakry te  kortyną... i są nie­
dostępne.

Z  praktycznego życia jeden  p rzyk ład
0 nieszczęśliwój dla A ustrji kam panji r. 
1866, kiedy na  wstawienie się następcy 
tronu saskiego m ianowanym  został p. Beust 
ministrem  spraw zagranicznych A ustrji na 
m iejsce M ensdorffa, Belcredego dym isja 
nie była naw et jeszcze podaną, a już zwie­
trzyli i n t e r e s o w a n i ,  źe g ł ó w n a  
d y r e k c j a  spraw  m onarchji przejdzie 
niebawem  w ręce ex-saskiego m inistra i 
że jego  w pływ  będzie przew ażnym  na u- 
kształcenie m onarchji rakuskiój.

Ci in teresow an i, k tórzy  mieli dobry 
węch czy instynk t a  t e m p o  byli to W ę ­
g r z y  i czesko-m oraw scy N iem cy. P ierw ­
szym udało się o d  r a z u  nowego m ini­
stra  przekonać , że bez zadow olnienia k ra ­
jów w ęgierskich, A ustrja się ro zp ad n ie , 
łatwiój było przekonać, bo nie b rakow a­
ło d o w o d ó w  p l a s t y c z n y c h ,  k tóre  
przem aw iają zrozumialój, ja k  retoryka.

Niem com  liberałom  pom ógł ich s p r y t , 
że się starali porozum ieć z czynn ikam i, 
k tó re  coś znaczą i znaczyć będą choćby 
ty lko na  pierw szych parę  lat, z W ęgram i
1 z nowym sternikiem  z zagranicy wzię­
tym . Im  nie rzecz, nie ich siła, ja k  W ę­
grom  p o m ag a ła , ale okoliczność, że nie 
było na raz ie , k iedy cieniowano zarysy 
nowego ustro ju , żadnój przeciwwagi z owój 
strony.

Potem  już k iedy się zebrał ra jchsrat 
(jak  w iadom o, źe pod presją i jak ą?  prze-

D ochodzi nas w tój chwili z W rocław ia 
U jm ująca nowość, po niem iecku napisa­
ny głos w sprawie polskiój, o narodow o­
ści M ikołaja K opernika, pożądany dla 
tych, k tó rzy  konkursow y życiorys jego , 
przedsiębiorą, odparcie zw ycięzkie ro z ­
b a w  dra Prow e i spółki (Beitrdge zur 
**eantwortung der Frage nach der Natio- 
^ litd t des Nicolaus Copernicus von R ... 

iasim ir von Romer?) Breslau. Priebatsch
l %72. 8. 212).

G dyby w tego rodzaju  sporach, w któ- 
tych najczęściój nam iętność zastępuje ar- 
P'tinenta, łajanie cytaty , a szyderstw o lo- 
£'kę, ściśle kiedy sprawiedliwość domie- 
*^oną być m ogła, z pewnością p. R. w y­
d a łb y  proces z dr. Prow e, tóm bardziój, 
!ż z bezprzykładnóm  um iarkow aniem  i 

Czstronnością, z chłodną krw ią, ze ści- 
*°ścią drobnostkow ą, z bogatym  zasobem 

tyaterjałów, z daniem przenikliw ego ba­
r t n a  i zestaw iania faktów, rzecz całą 
P^edstaw ia. L ecz możeż to oczy otwo- 
tyyć tym , k tórzy  w idzieć nie chcą? Buta 

Zarozumiałość niem iecka nigdy najoczy- 
tyistszój praw dy nie przyzna, gdy ta  m i­
eści jój własnój nie dogadza. J a k  się 
?iś pisze h istorja pod wpływem upoje- 

r**a i dumy, mam y codzienne p rzykłady .
W  spraw ie K opern ika ja k  w innych 

opornych k u estjach  z N iem cam i, próżno 
Sfomadzić dowody, z ła  wola i z ła  w iara 
1)16 słuchają ani logiki, ani argum entów ; 
^U ek tu ją  się kraje, czem użby annekto- 

ftć nie m ożna ludzi, zw łaszcza um ar­

łych, co się już bronić nie mogą, a dla 
glorji narodowój są  po trzeb n i??  D r. P ro ­
we będzie może w d u sz y  p rz e k o n a n y m , 
że p. R. m a zupełną słuszność, le c z  p r z y ­
znać tego nie zechce. W  istocie sum ien­
nem u tem u rozbiorow i faktów  i dowodów, 
z trudnością oprzeć się przyjdzie, a p. R. 
nic nie żąda dla nas nad to, co nam  się 
najsłuszniój w świecie należy.

R ozpraw a p. R. pisana je s t po nie­
m iecku, nietylko język iem  ale m etodą; 
nie w zgardził autor żadnym  szczegółem 
by  najm niejszym , nagrom adził obfitość 
cy tat i dokum entów , przeszedł system a­
tycznie w szystkie punk ta  sporne i w ycią­
gnął z nich wreszcie wniosek ściśle k o ­
nieczny, k tó ry  z danych, jakie dotąd po­
siadam y, w ypada i negowanym  być nie 
może. W ielka wstrzem ięźliwość i oglę­
dność znam ionuje tę  p racę znakom itej 
wartości, w yczerpującą w szystko, co o 
pochodzeniu a naw et o życiu wielkiego 
astronom a skąpa przeszłość nam  zosta­
wiła. P lan rozpraw y je s t bardzo prosty. 
A utor naprzód dowodzi z najdaw niejszych 
aktów  i kronik , źe k ra j, w którym  leży 
T oruń (Tarnów  pruski) by ł po wsze wie- 
k i polskim , ludnością lechicką nasiedlo- 
nym. Nie ulega to najmniejszój w ątpli­
wości i dla nas dowodzenie całe, w sparte 
obfitemi cytatam i, zdaje się praw ie zby- 
tecznóm. Język , ten dokum ent najnieza- 
przeczeńszy pochodzenia ludu, w nazwach 
m iejscowości, przekonyw a, źe ziemia cheł­
m ińska polską by ła. W cisnęli się tu  osa­
dnicy i zaborcy, lecz mimo najgorliw ­
szych starań  o to, z annektow anój cudzój 
bielizny znaków  jój pochodzenia w yprać 
do szczętu nie było  można. O d r. 1343 
nie było czasu ich ani zaprać, ani zaszyć, 
A utor rozpraw y rozw iódł się bardzo sze­
roko  nad tą  h istorją ziemi chełm ińskój u

Voigt’a um yślnie zam ąconą. N astępnie 
przystępuje do historji m iasta T orunia  i 
jego  stosunków  w ew nętrznych polsko-nie­
mieckich , do charak terystyk i ludności 
mięszanój, w którój te  dwa żyw ioły we­
dle G runau’a rów now ażyły się z sobą. 
Zresztą w m iastach polskich wszędzie p ra ­
wie ludność niem iecka się znajdow ała, 
czem u zaprzeczyć niepodobna, daną jej 
gościnność i prawo drogośm y przypłacili. 
N iosła ona z sobą rękodzieła i chęć za­
ro b kow an ia , a gdzie chwilowo siadła, 
chciała być potóm p an ią ; przychodziła 
ja k o  pow olna sługa, ale raz  się wcisnąw­
szy, już do własnój ojczyzny nie m iała 
ochoty pow racać; ojczyzną jój by ły  to ­
boły  podróżne... szydło zastępow ało miecz 
zdobyw czy. W  Toruniu na k resach  N ie­
miec rozw ijał się żywioł niem iecki silnie, 
a mimo to już go polski w cielać i asy- 
milować zaczynał i by łby  go niechybnie 
pochłonął, jak  to się stało  w Krakow ie, 
gdyby polityczny stan k ra ju  wewnętrznój 
pracy tój poczętój nie stanął na  prze­
szkodzie. Po dwu w stępnych artykułach  
o k ra ju  i mieście, przychodzi rzecz o po­
chodzeniu i rodzicach K opernika, a na­
przód o niem ieckości lub polskości na­
zw iska , k tórego m am y nie mniej nad 
ośm naście różnych ortografji warjantów . 
G dyby niem ieccy pisarze chcieli się z do­
b rą  w iarą rozpatrzyć w naturze dźwięku, 
w znaczeniu i form ie etym onu nazw iska, 
w m nogich p rzyk ładach  używ ania nazw 
podobnych, p rzyznaćby musieli słowiań- 
skość im ienia K opernika.! D la  nas ona 
jest istną i w yrazistą , ale w szystko na 
świecie p rzekręcić  m ożna i przeszachro- 
wać. D ow odów  analogicznych mnóstwo 
spisał p. R. N astępują historyczne wia­
dom ości szczupłe o ojcu astronom a, k tó ­
ry  z K rakow a przeniósł się do Torunia,

a z K rakow em  m nogie zachow ał stosunki 
i żył całkiem  w polskim  świecie. N ie­
mieccy p isarze wysilali się na  to, ażeby 
fak ta  najoczyw istsze podać w wątpliwość 
i źródłom  najautentyczniejszym  zaprze­
czyć. To co im n ie  posługiw ało, u su n ę li 
arbitralnie, co dogadzało podnosili. Na 
tóm zależy cała m etoda dr. Prow e, k tóry  
gdy trzeba  ignoruje, gdy chce zaciera, 
opuszcza, a z danych w yciąga wnioski, 
k tóre z nich  logicznie nie p ły n ą  (O p ra ­
wach obyw atelstw a toruńskiego K oper­
nika). T u  bardzo trafnie w ykazuje autor, 
iż w genealogji W atzelrodów  (m atki K.) 
połączono dwóch przodków  w jedno, p rze­
dłużono nad m iarę  życie Łukaszow i, po­
plątano pokrew ieństw a i podano w w ąt­
pliwość imię babk i, k tó ra  by ła  polską 
Modlibogówną.

Lecz ze  ̂ w szystkich dowodów polsko­
ści M ikołaja K opernika, najważniejszym  
dia nas, najbardziój przekonyw ującym  — 
to życie i czynności, charak ter, ślady j a ­
wne węzłów duchow ych , k tó re  go z oj­
czyzną łączyły . T em u w ykazow i ch arak ­
teru  postaci K opern ika  pośw ięca K. R. 
bardzo słusznie znaczną część swój p ra ­
cy, wskazując go jako ucznia w krakow - 
skiój akadem ji i W ojciecha z Brudzewa, 
jako w spółtow arzysza i przyjaciela Jan a  
z Kobylina, W apow skiego, M arcina z O l­
kusza, w ystępującego wszędzie w niew ąt­
pliwym charak terze  P o laka  i gorliwego 
patrjoty._ Z nazw ą polonus pisze się on 
w Padwie i B ononji do narodu  polskie­
go, naostatek  we w szystkich stosunkach 
prowincji pruskiój do Polski trzym a stro ­
nę tych, k tó rzy  ją  ja k  najściślejszym  wę 
złem z p ań s tw em , z koroną połączyć u- 
siłowali. D osyć obszernie rozw odzi się 
autor nad  zajm ującą rozm ow ą K opernika 
Monetae cudendae ra tio , którój oryginał

łaciński znajduje się w pom nikow óm  w y­
daniu w arszaw skióm . Nie zbyw a też tu  
na  dowodach, ja k  nieprzyjaznym  by ł K o­
pern ik  zakonow i k rzy żack iem u , przeciw  
którem u otw arcie w ystępow ał. W nioski 
z pracowicie, k ry tycznie  obrobionych ma- 
terjałów , wyciągnięte przez autora, są n a ­
stępujące :

„M ikołaj K opern ik , urodzony w k ra ju  
p o lsk im , zarazem  jed n ak  w mieście 
przew ażnie zniem czałóm , z ojca P o ­
laka, k tó ry  obyczajow i niem ieckiem u 
obcym  nie by ł, z m atki N iem ki, k tó ­
ra  go je d n a k  w tradycyjnój w ierno­
ści Polsce i jój królow i w ychow ała. 
M ikołaj K opern ik  b y ł pochodzeniem  
swóm z obu narodow ościam i spokre­
wniony, ale dow iódł całem  swóm ży­
ciem , źe się czuł w obow iązkach 0 - 
byw atelskich synem  k ra ju  pruskiego, 
a jak o  P ru sak  w iernym  ojczyźnie 
Polsce i by ł dobrym  Polakiem . O k a­
zał to całym  szeregiem czynów, k tó ­
re  m u wdzięczność jego ziom ków na 
zawsze zapew niają, a by łoby  srogą 
k rzy w d ą , po śm ierci m u charak teru  
tego chcieć ' zaprzeczać, k tórego zna­
mię on uw ażał ja k o  najśw iętsze za­
danie i w całóm  ży c iu , na każdym  
k ro k u , w każdym  postępku  zacho­
wać się je  starał.**

Skrom niejszym  i ściślój’sprawiedliwym 
w nioskiem  niepodobna było zakończyć — 
chociaż w ątpim y b a rd z o , aby  logiczność 
dow odów , jasność argum entów  zdołały  
przekonać zapaśników, ja k  dr. Prow e, 
per f a s  et nefas, chcących zdobyć nową 
ilustrację, a n iepytających  o praw o —  i 
w ierzących ty lko  w  siły.

N a cm entarzu d rezd eń sk im , pełnym  
dziś polskich grobów , stoją obok siebie 
dw a podobne, jed en  z lu tn ią  na p o d sta ­
wie, drugi z hełm em  i m ieczem ; czasem  
na obu, czasem przy lutni wisi zeschły  
w ianek nieśm iertelników . D rzew ko posa­
dzone obok uschło  i skrzyw iło się; k ą ­
tek  ten  sam otny m ało m a w spaniałych 
pom ników , jak ich  dalój już wiele. P od  
lutnią spoczyw a K azim ierz z K rólów ki 
B ro d z iń sk i, jed en  z tych  ludzi ukocha­
nych n aro d o w i, k tó rych  przejście przez 
ziemię głębokie zostaw iło dobroczynne 
ślady. S padek po nim  rozrzucony, p o ­
szarpany, o ile się to dało naówczas u- 
czy n ić , w ydany został pośp ieszn ie , nie­
popraw nie, niedostatecznie u G liicksberga 
w W ilnie. W ydanie to ze w szechm iar nie- 
zaspokajające, w któróm  pow tórzeń, opu ­
szczeń, om yłek w yliczyć niepodobna, by ło  
przecie dotąd je d y n e m , jak ieśm y mieli. 
D ziś gotujem y n o w e , k tó re  — o ile się 
to da w y k o n ać , będzie pełnóm i popra- 
wnóm. Z ebrane m aterja ły  obfite przez 
ro d z in ę , przez F r. S. D m óchow skiego, 
przez wielbicieli tego ukochanego m istrza, 
do którego ktokolw iek się zbliżył, poko­
chać go m usiał —  dozwolą nową edycję 
zbogacić niewydanem i dotąd pism am i... 
Jak o  drogie p a m ią tk i, znajdują  się tu  
wspom nienia m łodości, u ryw ki dziennika 
i korespondencje; osta tn ich  liczba je s t 
niew ielką. P ragnąc  j ą  ile m ożności uzu­
p e łn ić , odzyw am y się do o sób , k tóre  
listy B rodzińskiego lub kopje ich posia­
dają, aby nam  ich udzielić raczyły . Nie- 
drukow ane p o ez je , gdyby się znalazły  
jeszcze, rów nie by łyby  pożądane. Ł a sk a ­
we p rzesy łk i prosim y adresow ać do nas 
w D reźnie.

J. I. Kraszewski.
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prowadzono w duchu koligacji Beust-Cen- 
trały, wybory w Czechach z kurji wię­
kszych posiadłości), szli ręka w rękę Gze- 
cho-Niemcy i iuni Niemcy quasi wolno- 
myślni z ministrem jedynym i wszechwła­
dnym wtedy p. Beustem i przeforsowali 
konstytucję w duchu centralistycznym, 
czyli taką organizację, jaką mieć chcieli.

Reminiscencja ta  może nie mieć warto 
ści i nie stanowić wskazówki dla wielu, 
którym  zbieranie myśli w kupę, robi ból 
głowy, gdzie zaś ta jest zdrowy, silnićj 
eorganizowaną, tam się nasunie refleksja 
czyli w stosunkach obecnych dojść mo­
żna do rezultatu, nie starając się korzy 

..stać z okoliczności, jakie są w rzeczy­
wistości.

Wiedeń. [ P r o g r a m  A n d r a s s o g o j .  
Pester Lloyd rozwija w rysach ogólnych 

' program hr. Andrassego, którego zada­
niem jest sprowadzić harmonję między 
zasadami polityki przed i zalitawskiój ja  
koteź między całą wewnętrzny i zewnę­
trzny polityky. Hr. Andrassy przekona 
nym jest, że nie można wszędzie za Li- 
tawy inaczój a przed Litawy inaczój, tam 
parlamentarnie tutaj pseudo-parlamentar- 
nie nie można prowadzić konsekwentnie 
polityki zagranicznćj, a wewnytrz od je ­
dnego eksperymentu przechodzi do wprost 
przeciwnego. Zdaje się więc, że program 
hr. Andrassego jest rodzajem programu 

. ugodowego i federalistycznego.
— ( P i ę k n e  w i d o k i . )  Montags-Eevue 

p isze: „Program bar. Kellersperga zape­
wne we wtorek zatwierdzony zostanie. 
Treść jego zgadza się w zupełności z me- 
morjałem większości byłego ministerstwa 
mieszczańskiego i przyjmuje następujące 
zasady : Bezwzględne przeprowadzenie
konstytucji i przywrócenie powagi rzydu. 
W  obecnych stosunkach, po ustypieniu 
hr. Beusta, można się spodziewać, że ce 
sarz przyjmie i zatwierdzi ten program 
w całćj jego osnowie.“

—  (Bar. K u b e k )  jak  słychać, miano­
wany został internuncjuszem w Konstan 
tynopolu.

(Dr. Zyblikiewicz i ks. Sapieha.) Jeden 
z dzienników wiedeńskich donosi, że dr 
Z y b l i k i e w i c z  i m arszałek sejmu ga­
licyjskiego ks. L e w  S a p i e h a  bawili w 
ostatnich czasach w W iedniu i mieli na­
wet posłuchanie u cesarza. Obaj mieli 
stanowczo oświadczyć, io  nie byli bez 
względnymi zwolennikami polityki hr. Ho 
henwarta.

P e s z t  10 listopada.
[ L u d w i k  K o s z u t  o c z e s k i ć m  

p r z e s i l e n i u . )
Na prośbę posła Zegoty Helfy’ego spi­

sał Ludwik Koszut w dniu 5 b. m. swe 
zapatrywania na przesilenie czeskie, a Ma­
gyar Ujsag zamieszcza dziś t e — według 
własnój wzmianki autora— tylko pobieżnie 
rzucone ekspektoracje Koszuta.

Po krótkim wstępie, w którym mimo­
chodem wzmiankowano, jak  dokładnie się 
to teraz sprawdza, co Koszut o t w ó r c a c h  
„dzieła ugody44 z r. 1867 powiedział, że 
oni sy „gróbarzami W ęgier44, skreśla Ko­
szut położenie obecne w następujycy spo­
sób : „Hr. Beust, hr. Andrassy i stronnic­
two centralistów niemieckich, jedni z dru 
gimi ręka w rękę projekt ugodowy kraju 
czeskiego przywiedli do upadku. Koszut 
kładzie wagę na słowo „kraj44, gdyż w 
W ęgrzech przyzwyczajono się , pojęcie 
„kraju44 i „narodu44 mięszać z pojęciem 
„narodowości“. Nawet Jokai dopuścił się 
tćj pomyłki. Tymczasem zaś pomimo okro­
pnego zamięszania, które Beust, Andrassy 
i ich towarzysze, w tćj kwestji zrobili, 
jest faktem pewnym i nie dającym się 
pominąć, że kwestja czeska, tak, jak  do­
tąd, ze strony kraju czeskiego broniony 
i w projekcie ugodowym postawiony była, 
nie jest kwestjy narodowości, lecz kwestjy 
prawno-państwowy, kwestjy autonomji k ra­
ju czeskiego. A tę autonomję Beust, A n­
drassy i ich towarzysze przyprowadzili do 
upadku.

Hr. Andrassy, powiada dalćj Koszut, 
zapewne zaprzeczy w „powiększonóm zgro­
madzeniu komitatowćm44 (jak  niegdyś pe­
wne wielkie zagraniczne pismo nazwało 
sejm węgierski sprawami wspólnemi swój

kompetencji „pozbawiony44), jakoby oba­
lenie autonomji czeskićj było jego zamia­
rem. Lecz jakkolwiekbydź by ty rzeczy 
kręcono, toć przecież to pozostanie fak­
tem, niedajycym się zaprzeczyć, że we­
wnętrzny autonomję kraju czeskiego oba­
lono. To jest treściy całćj sprawy.

Na pytanie, jakim  jest interes W ęgier 
wobec tego faktu, odpowiada Koszut w 
ten sposób, że pod żadnym warunkiem 
niewolno interesu uprawnionego zabezpie­
czać niesprawiedliwościy; każda bowiem 
wina znajduje pomstę na ziemi. Nadto 
autonomja Czech bynajmnićj się nie sprze­
ciwia interesom Węgier, lecz owszem na­
wet zupełnie leży w interesie Węgier. Naj­
pierw z tego powodu, że W ęgry mogą 
się tćm łatwićj wydobyć z fatalności tego 
„małżeństwa mięszanego44 w które się do­
stały, im większy zakres sobie autonomja 
narodowa w Austrji wywalczy, Dalszy 
nadzwyczaj ważny wzgląd widzi Koszut 
w tćm wielkićm „pytaniu44, które całości, 
politycznćj jedności, a nawet i istnieniu 
W ęgier w drodze staje: w p a n s l a w i -  
z m i e  o p i e r a j ą c y m  s i ę  n a  R o s s j i .

Bojaźń to przed panslawizmem — jak 
Koszut sądzi —  wplątała W ęgry w sieci 
spraw spólnych. Ten półśrodek jednak, 
którego się w ton sposób chwycono, nie- 
tylko, że mieścił w sobie grzech zdrady 
prawa, lecz był zarazem niezmiernym błę­
dem. Przesilenie czeskie jest niezaprze­
czonym dowodem tegoż, że ugoda z r. 
1867 wypiastowała panslawizm. Upadek 
czeskiego elaboratu ugodowego rzuca na­
ród czeski—  nie pojedynczych marzycieli, 
lecz cały naród w ramiona panslawizmu 
t. j . Rossji. Ten ruch jakoby błyskawica 
rozszerzy się ku południowi i ku wscho­
dowi aż po Morze Czarne. E t vires acqui- 
ret eundo. A gdy autonomję czeską za 
wpływem ministerjum węgierskiego przy­
prowadzono do upadku, więc agitacja pan- 
slawistyczna w nierozsądny sposób wy­
wołana, koniecznie rozleje się i na W ęgry 
i z całą wściekłością i zapędem przeciw 
nam się zwróci.

Niemiec w razie potrzeby wróci napo- 
wrót do Niemców i będzie znowu w po­
śród swoich; lecz my W ęgrzy nie może 
my zostać ani pangermanami, ani tćź pan- 
slawistami i bylibyśmy w położeniu owe­
go żołnierza, który to z bojaźni przed 
śmiercią sam się przebił. Tak to się rzecz 
ma z nami, mówi dalćj Koszut. Pansla­
wizm, który poprzednio występował tylko 
sporadycznie, występuje w W ęgrzech epi­
demicznie. T u nie pomogą żadne procesa 
prasowe ani tćż represalia, gdyż miotły 
nie powstrzymasz bałwanów morskich.

Przeciw panslawizmowi według Koszuta 
jeden tylko jest środek zapobiegaw czy: 
wszystkiego dołożyć, ażeby każdy naród 
słowiański, którego terytorjum  historja 
krajem nazwała, i który posiada history­
cznie rozwiniętą narodową indywidualność, 
ażeby posiadając tę historycznie uprawnio­
ną narodową indywidualność, mógł także 
być narodem, i to tvobSym, swoje własne 
sprawy sam zawiadującym, zadowolonym 
narodem.

Czech, który-inoże być wolnym Cze­
chem w swoim własnym kraju, wolnym 
panem swojegcfll|jvłasnego losu, ten Czech 
nie będzie panslawisty. Do tego przyłącza 
się jeszcze ten wzgląd, że Czesi na in­
nych Słowian w monarchji już z tego 
powodu bardzo ważny wpływ wywierają, 
gdyż właśnie ich prawo historyczne trwa 
najdłużćj i najstalćj, ani na włos mnićj 
stale, niż — prawo Węgier. Postępowanie 
zaś prezydenta ministrów musiało również 
ciężko dotknąć narodowości słowiańskie 
w W ęgrzech się znajdujące, i nie może 
to na nich wpływać uspakajająco, jeżeli 
widzą, że przeciw ich współplemieńcom 
w imieniu W ęgier wsteczną kieruje się 
polityką.

Nieszczęście, które czy wcześniej czy 
późnićj z drgań konwulsyjnych rozkłada- 
jącćj się w walce przedśmiertnćj chaoty- 
cznćj formy państwowćj, którą monarchją 
austrjacko-węgierską nazywają, dla dyna- 
stji, dla monarchji i dla W ęgier wypłynie 
i wypłynąć musi, będzie trzeba w wielkićj 
części przypisać stanowisku, jakie węgier­
ski prezydent ministrów wobec kwestji 
czeskićj kosztem swćj ojczyzny zajął, nie- 
zapytawszy się o to poprzednio narodu.

Potem zwraca się Koszut do hr. An-
drassy’ego, o którego szczerej miłości oj­
czyzny, pomimo niezmiernćj przepaści, 
jaka  od czasu powrotu Andrassy’ego z 
wygnania pomiędzy nimi obydwoma się 
rozwarła, nigdy nie wątpił a także i dzi­
siaj nie wątpi. Ostrzega on go przed zbli 
źającćm się nieszczęściem. Koszut zastrze­
ga sobie, iż w następującćm swćm piśmie 
udowodni, że nawet wspólne rokowania 
nie dawały żadnego powodu do obalenia 
ugody czeskićj.

W  końcu w'zywa on sejm, ażeby zaj­
rzał w oczy niebezpiecznemu położeniu. 
Neutralność nie śmie i nie może tutaj 
mieć miejsca, tutaj trzeba koniecznie na 
prawo albo na lewo, lecz w każdym razie 
w pewnym oznaczonym kierunku zająć 
stanowisko. Tutaj trzebakonieczniewznieść 
się z ciasnego kółka „rzemieslniczości44 
do „gniazda orlego44 wysokićj polityki; 
tylko tak moźnaby ojczyznę ratować, je­
żeli w ogóle jeszcze ratunek jest może- 
bny. Gdyż „ojczyzna jest w niebezpie­
czeństwie !“

iknglja.
L ondyn 8 listopada.

Pod prezydencją księcia of Carnarvon 
odbyło się posiedzenie stowarzyszenia 
umiejętności socjalnych, na którćm pro­
jektowany międzynarodowy kongres w 
przedmiocie więzień na rok 1872, stano­
wił główny temat dyskusji. Dr. Wines, 
komisarz Stanów zjednoczonych, miał 
odczyt o rezultacie swojćj podróży po 

I lądzie stałym , gdzie rz ą d y : irancusld, 
belgijski, holenderski, północno-niemiecki, 
austrjacki, włoski, szwajcarski, zezwoliły 
na wysłauie komisarzy do powszechnego 
kongresu w sprawie więzień, jak  ̂ również 
na wyznaczenie w kraju delegacji pomo- 
cniczćj i na obszerną odpowiedź na wszy 
stkie zapytania odnoszące się _do stanu 
"więzień w swoim respective kraju. Dys­
kusje skończyły się tćm, że wybrana zo­
stała jednogłośnie doputacja pomocnicza 
blisko ze 100 osób składająca się i że 
obecni, nie wyłączając ks. ot Carnarvon, 
sir Johna Pakingtona i katolickiego arcy­
biskupa Manninga, oświadczyli, źe bez­
warunkowo zgadzają się na projekt kon- 
gresu.

Najnowsza reforma spraw Japonji za­
wdzięcza swoje istnienie postanowieniu 
Mikada, którego odezwa jest w głównój 
swćj treści następująca:

„Jeżeli rzeczywiście życzymy sobie u- 
czynić nasz lud szczęśliwym i zapewnić 
mu zaszczytne miejsce u innych ludów, 
musimy postępować energicznie i odpo­
wiednio do celów. W edług naszego zda­
nia musi się to stać zapomocą koncen­
tracji rządu narodowego. Niedawno wi­
działem się zmuszonym władzę książąt 
zamienić na władzę gubernatorów. Nie­
którzy jednakże książęta nie usłuchali 
tego rozkazu. Boleję nad tćm, gdyż je  
dyny środek zaradczy widzę w zniesieniu 
starego feodalnego podziału na dzielnice. 
W am więc, którzy posiadacie władzę, 
rozkazuję znieść rzeczy niepraktyczne 
unikać wszelkich niepotrzebnych wydat 
ków i wszystkie niepotrzebne prawa u- 
sunąć.44

Tćm postanowieniem zapadł wyrok na 
feodalnych. Powołano ich do stolicy, gdzie 
będą mieszkali odprawiwszy swoje świe­
tne orszaki. Rząd przyjmuje na siebie 
spłatę ich długów i wymianę wydanych 
przez nich pieniędzy papierowych. Kraj 
zgadza się zupełnie na tę zmianę, a opo­
ru ze strony książąt tćm mniej należy 
się spodziewać, że tylko czterej z pomię­
dzy nich są bogaci i wpływowi, a i ci 
czterej są ministrami Mikada, ktorego 
wynieśli na tron strąciwszy dynastję Taj- 
kuna. W  Japonji sądzą, że rząd postano­
wił już otworzyć wszystkie porty krajo­
we dla cudzoziemców.

Francja.
[ L i s t  k s i ę c i a  N a p o l e o n  aj. 

Dzienniki franeuzkie teraz dopiero ogła
i m i    i  j  i

szaja list księcia Napoleona do wybor­
ców' korsykańskich, z którym od tygo­

dnia żywą toczą polemikę. L ist ten bar­
dzo długi, datowany jest 28 październi­
ka r. b. w Bastia, — i brzmi jak  nastę­
puje:

Kocham w yborcy! Z protestacji dziel- 
nćj a umiarkowanćj, podpisanćj przez 
trzecią część członków rady jeneralnej, 
poznaliście fakta, które spowodowały mo­
ją  dymisję jako  radzcy jeneralnego.

Pozostaje mi wyrazić wam wdzięcz­
ność za dowody przywiązania jakieście 
mi dali i za najważniejszy ze wszystkich 
ten co zawiódł oczekiwania naszych prze­
ciwników : za dumne i wzgardliwe umiar­
kowanie jakieście stawili naprzeciw nie­
słychanemu nadużyciu siły.

Po co wszystkie te groźne przybory? 
Po co ta flota, ci żołnierze zdziwieni ro­
lą na jaką skazują ich patrjotyzm ?

Po co te wyjątkowe rozporządzenia? 
Żeby niedopuścić aby członek rodziny, 
którą przedstawiają jako wypędzoną przez 
F ran c ję , wyraził wam swoje opinje o 
stanie naszego nieszczęśliwego kraju.

Łatwoby mi było zrobić sobie trybu­
nę między wami z trybuny rządowćj — 
którą mi zamykają, nie chciałem jednak 
teg o ; nie chciałem dać nowego pozoru 
do represji i prześladowań tym, co nie­
nawidzą nasz kraj szlachetny za to, że 
został wierny imieniowi swego bohatera.

Żeby jednak zacieśnić węzły nas łą­
czące, obowiązany jestem otwarcie w yra­
zić wam moje zapatrywania się na prze­
silenie, które nasza Francja przechodzi, 
a które jeszcze bardzićj się pogorszy — 
jeżeli wszyscy dobrzy obywatele nie po­
łączą się, aby zapobiedz nowym nieszczę­
ściom. Moje głębokie przekonanie jest to 
że tylko odwołanie się do ludu może po­
łożyć kres temu przesileniu.

Istnieje władza tymczasowa; jakie są 
jej prawa? jakio są nasze względem nićj 
obowiązki ?

Jćj prawa, a nasze obowiązki s ą : u- 
trzymanie porządku, odpychanie wszel­
kiego gwałtu i szanowanie legalności.

Dajm y jćj przykład tego umiarkowa­
nia. Naszćm prawem jest, wszelkiemi le­
galnymi środkami zapewniać to co jest 
dobrćm kraju, utworzyć rząd stanowczy, 
któremu wówczas winni będziem bezwa­
runkowe posłuszeństwo, — jeśli lud ten 
rząd ustanowi.

Nie będę wyróżniał liuji domu Burbo- 
nów ani stawiał jednych przeciw drugim, 
nie przypomnę przywłaszczeń wewnętrz­
nych tćj rodziny, bo nie wiem nawet 
czy dziś ma kto prawo szukać kilku pre­
tendentów z domu Burbonów ! Nie zro­
bię mu |tćj obelgi, i wolę przypuszczać, 
że nauczeni nieszczęściem i historją, są 
połączeni z sobą — jak  to nakazuje im 
uczciwość.

Co do Napoleonów, potrzebuję raz je ­
szcze twierdzić, że nieszczęście tylko za­
cieśnia ich węzły, że tworzą jedną ca­
łość i że między nimi niema ambitnych 
współzawodników ?

Prawo ludowe! Z jakiegoż innego źró­
dła czerpać mamy siłę i potrzebną legal­
ność dla stanowczego rządu, jeżeli nie 
żądaniem ich od uczciwćj i swobodnćj 
zgody większości obywateli.

Zasadą jest we F rancji, że wszelki 
rząd powinien być rezultatem woli wię­
kszości. Jeżeli, zdaniem ludzi poważnych 
i bezstronnych, siła względem kraju i za­
granicy, jest pierwszym i nieodzownym 
warunkiem władzy, która powołaną bę­
dzie do rządzenia Francją, gdzież indzićj 
znaleść ją  możemy ? Rozumowanie to — 
zdaje mi się być tak jasnćm, że już roz­
szerzać się nad niem nie będę.

Dyskusja rozpocząć się może wówczas 
dopiero, gdy chodzi o stosowanie tćj za­
sady w głosowaniu „bezpeśredniem44 lu­
du, lub tćź woli w woli wyraźonćj „po 
średnio44 przez jego reprezentantów.

Oodwołanie się do ludu ma tę korzyść, 
że jest w naszych obyczajach, że nieje­
dnokrotnie wykonywaliśmy już to prawo 
że niezaprzeczenie daje ono więcćj mo 
c y  w ła d z y ,  która z  n ie g o  w y c h o d z i  —  i 
nakoniec, że jest siłą żywotną i dotykal­
ną nowoczesnego prawa.

Jeżeli wolno mi jest mówić o sobie sa­
mym, ilekroć za cesarstwa robiłem za­
rzuty przeciw plebiscytowi, jako zwy­
czajnemu i normalnemu sposobowi rzą­

dzenia, zawsze zastrzegałem go dla wy­
padków nadzwyczajnych — niby kotwi­
cę zbaw ienia! M ówiłem:

„Żądać plebiscytu w imieniu własnćm 
w okolicznościach poważnych, wyjątko­
wych,—  dobre to w razach wyjątkowych, 
wówczas gdy chodzi o kwestję określoną, 
na którą można odpowiedzieć „tak44 lub 
„nie44, jak  np. na kwestję wojny lub po­
koju, albo gdy w wielkićm nieszczęściu 
po niepomyślnćj wojnie trzeba ustąpić 
prowincję, a rząd nie chce brać za to 
odpowiedzialności. W  takim razie odwo­
łanie się do ludu jest usprawiedliwione, 
pod warunkiem atoli, że ci, których się 
zapytuje, mogą zrozumieć zapytanie. Żeby 
zaś rozumieli o co chodzi, kwestja winna 
koniecznie być jasna, wyraźna i ściśle o 
kreślona.44

Takie to słowa, jakby w fatalnćm prze­
widywaniu, powiedziałem z trybuny se­
natu dnia 1 września 1869, na rok przed 
wojną.

Czy widziano kiedy kraj w położeniu 
cięźszćm i mogącćm się stać jeszcze nie- 
szczęśliwszćm ? Nie przeczę, że cesarstwo 
popełniło błędy po zwycięskim plebiscy­
cie roku 1870; historja wyrzecze sąd o 
części odpowiedzialności, które oczywi­
ście są liczne.

W ojna jest nieszczęśliwą dla broni na 
szćj; ale od d. 4 września katastrofy się 
mnożą, i fakta przechodząc najstraszniej­
sze przewidywania, w trącają nas w prze­
paść, którćj głębi jeszcze zmierzyć nie 
możemy. Rewolucja wobec zagranicy, 
nieudolność, brak patrjotyzmu, zburzenie 
Paryża, anarchja; wszystko to ponosimy, 
aby dojść do zgromadzenia, w którćm 
stronnictwa wzajem się niweczą, i które

kiego poety i myśliciela i w stolicy ni - 
mieckiego cesarstwa. Cesarz był przy i - 
roczystości, ale nie brał w nićj zresztą 
udziału, jak  się tego dawnićj spodziewa- 

Miał on podać wieniec dla złożeniano

z wielkim mozołem ustanawia tymczaso­
wość w rezultacie swoim będącą niemocą.

W  istocie, spojrzyjcie co Francja ma 
do zrobienia, a co jćj władza robi od 
cilku miesięcy! Reorganizacja armji od­
roczona, sądy winowajców odroczone; od 
czterech miesięcy jęczy na pontonach 
30,000 jeńców, między którymi niewątpli­
wie dużo jest niewinnych, co dostatecznie 
świadczy o zwłokach i opieszałości władz 
sądowych; reformy finansowo odroczone; 
położenie przemysłowe i handlowe, trak ­
taty handlowe z obcemi mocarstwami, 
które miano zmienić, odroczone; kwestja 
stolicy: Paryż ogłoszony podejrzanym, 
W ersal stolicą polityczną, jak  gdyby w 
kraju tradycji przeniesienie stolicy było 
możebnćm! Niewątpliwie w kraju nowym 
bez przeszłości i historji, ja k  w Stanach 
zjednoczonych, da się to zrobić, ale nie 
u nas. Nie dekretuje się stolicy, uznaje 
się ją, niekiedy mimowoli. Stolica Francji 
jest ja k  słońce — to dosyć; przypomina 
mi ona słowa jenerała Bonaparte do peł­
nomocników austrjackich: „Czy uznajecie 
rzeczpospolitą francuską lub nie?... jest 
ona jak  słońce, ślepy tylko jej nie widzi.44 
I  ta kwestja odroczona. Nakoniec kwestja 
zasadnicza i najważniejsza ze wszystkich, 
kwestja formy rządu, odroczotuu

Kraj cierpi, marnieje, ginie wśród tych 
ciągłych odroczeń i wobec nieskończonćj 
tymczasowości.

Powiedziano n am : Zreorganizujmy
Francję, a potem zadecydujmy o jćj rzą­
dzie. Jest to szalona niedorzeczność. — 
Konstytucja, a nawet prawo uchwalone 
dla monarchji, czy może przystawać dla 
Rzeczypospolitćj ? Oczywiście nie. Czyliż 
nie trzeba, aby ogół rządowy tworzył 
harmonijną całość ? Należało nam powie- 
wiedzieć: W ybierzcie najprzód rząd, a 
ten z reprezentacją kraju zajmie się od­
budowaniem nieszczęśliwego naszego spo­
łeczeństwa tak mocno wstrząśnionego.

(Ciąg dalszy nastąpią 
— [ K r y z y s  m o n e t a r n a ]  daje się 

coraz bardzićj uczuwać po departamen 
tach. Dotąd jeszcze nie puszczano w o- 
bieg 5 i 10 frankowych kuponów. Za to 
mennica w Paryżu wybija dziennie za 
1,200,000 franków sztuk 20 frankowych, 
a za 200,000 fr. dwufrankówek.

JXT iemcy.
Berlin  12 listopada.

§§. U roczystość Schillerow ska odbyła  
się skrom nie, za skrom nie dla tak w iel-

go na głowie posągu ale nic z tego. Dzi­
wny pomysł miał magistrat miasta zaka­
zując wpuszczania kobiet na trybuny. 
Czy się obawiano takich zajść jak przed 
dziesięciu laty, czy co innego było powo­
dem nie wiem, ale ten brak kobiet na 
trybunach nadawał całćj uroczystości ce­
chę monotonną i posępną. Zresztą wszyst­
ko odbyło się szybko niespełna w pół go­
dziny i w przepisanym porządku czysto 
jak manewr wojskowy. Posąg jest bardzo 
ładnie wykonany przez p. Begas utalen­
towanego artystę, który pięć lat nad nim 
pracował. Po uroczystości odsłonięcia po­
sągu odbył się obiad w hotelu Arnima, 
na którćm nie było wcale tutejszych zna­
komitości urzędowych. Teatra dały,Sehille- 
rowskie sztuki i na tern koniec. Świętem 
ludowem dzień ten nie był wcale i tylko 
parlament świętował. Ale cóż powiecie, 
że nazajutrz po uroczystości zebrał się ja ­
kiś tłum na Gensdarmenmarkt i r z u c a ł  
k a m i e n i a m i  n a  p o s ą g  n a r o d o w e ­
g o  p o e t y .  Konstable rozpędzili wpraw­
dzie tę dziką kohortę, ale że w stolicy 
Niemiec takie rzeczy są możliwe to już 
dość smutne na nią rzuca światło. Nie 
była to z pewnością swawola dziecinna, 
ale wyraz nienawiści pewnych kół do 
Schillera i jego dzieł, nienawiści, która 
długo potrafiła uniemoźebniać postawienie 
posągu w ogóle. Po tćj próbce poznacie 
cokolwiek wyobrażenia i tendencje pe­
wnych sfer tutejszych, które równie do­
brze mogłyby figurować w Petersburgu 
jak tutaj.

Parlam ent wczoraj zaczął rozprawy nad 
wnioskiem monetarnym. Wniosek ten 
przyjdzie niewątpliwie we form ie, jaką  
rząd mu nadał.

Zwracam uwagę waszą na pilne noto­
wanie w dziennikach półurzędowych pru­
skich wszelkich objawów dążeń flamandz­
kich w Belgji, notowanie, które dowodzi 
przychylności z jaką rząd śledzi ruch fla­
m andzki, a zarazem jest świadectwem 
coraz większego rozprzestrzeniania się ten­
dencji flamandzkich w Belgji. Tendencje 
te miały dawnićj zupełnie niewinną formę 
coś nakształt Rusinów galicyjskich, ale 
dzisiaj przyjęły one niebezpieczny dla ca­
łości Belgji k ierunek, uznając się za ga­
łąź wielkiego szczepu niemieckiego. W Ant- 
werpji i w wielu innych miejscowościach 
założono stowarzyszenia, które nie nazy­
wają się już stowarzyszeniami flamandz- 
kiemi ale niższo-niemieckiomi (nieder- 
deutsche Verein). Naturalnie, że tutejsi 
Niemcy, którym Belgja wydaje się bar­
dzo pożądaną zdobyczą z skwapliwością 
i radością witają te objawy budzącego się 
ze snu „szczepu niemieckiego44, który tak 
długo jęczał i dziś jeszcze jęczy przed 
przewagą romanizmu. Od chwili kiedy 
Ken stał się czysto niemiecką rz ek ą , ui • 
ścia tego Renu muszą bardzo tentować 
apetyt niemiecki, ale w Holandji na te ­
raz trudno zdobyć sobie stronnictwo: roz 
poczyna się więc propagandę od Be' ii. 
która i tak niegdyś należała do cesars a 
(bo cóż do niego nie należało według 
Niemców).

„Mit der Zeit pfliikt man Rosen44 mó­
wią Niemcy i czekają cierpliwie na roz­
wój dzisiejszego nasienia.

Sprawy miejskie i powiatowe.
U z u p e łn ia jące  w y b o ry .  — Uzupełniający 

wybór jednego członka do rady pow. w Sta- 
remmieście z grupy gmin miejskich, odbędzie 
się 4 grudnia r. b.

Wybór uzupełniający jednego członka do 
rady pow. w Samborze z grupy gmin wiejskich, 
odbędzie się 5 grudnia r. b.

W ybory uzupełniające dwóch członków do 
rady pow. w Kroście z grupy gmin wiejskich 
odbędą się 5 grudnia.

GłogÓW 5 listopada.
A. N. Przez zaprojektowane powiększenie 

liczb posterunków żandarmerji w Galicji przyj' 
dzie niezawodnie ustawa organizacji wkrótce 
pod obrady, dla tego może nie zaszkodzi nie­
które przedmiotu tego dotyczące uwagi wypo-

P O W I E Ś Ć
przez

autora, „Sltrupułów11.

(C iąg  d a lszy .)

W  tym samym czasie wydarzały się 
różne śmiałe kradzieże w Dreźnie i nie 
dawały spać komisarzowi policji panu 
Mullerowi, który już od kilku miesięcy 
poruszał wszelkie sprężyny, komunikował 
się z policją berlińską i monachijską, jeź ­
dził nawet sam do Berlina, a w żaden 
sposób najmniejszego nie mógł dopatrzyć 
śladu.

Pan Miiller był jednak znakomitością 
w swoim rodzaju, a nieraz prawie prze­
czuwał bytność w jakićm ś miejscu czło­
wieka kwalifikującego się do karnego po­
stępowania. Wysoki, chudy, przygarbio­
ny z pargaminową twarzą i okularami 
na nosie, stawał się p. Muller w jednćj 
chwili ożywionym, wyprostowanym, gdy 
chodziło o dobry połów, gdy się wietrzy­
ło zbrodniarza.

W wolnych chwilach trudnił się pan 
komisarz zoologją, z szczególnćm zami 
łowaniem robił konserwy w słojach z wę­
żów i jaszczurek, nabijał chrząszcze na 
szpilki i napuszczał je  kamforą; w po 
mieszkaniu wszystkie szafy miał ugarni- 
rowane wypchanemi ptakami, a w salo­
nie stał wypchany lis zabijający sztyle­
tem klęczącego zająca, godło sprytu i 
ztąd wynikającćj przewagi.

Obecnie go jednak i zoologją nie ba­
wiła, tak miał myśl zajętą tymi sprawca­
mi różnorodnych rozbojów i kradzieży.

Ażeby dopełnić kielich goryczy pana 
komisarza, dano mu znać, że pani jene- 
rałowej Ignarew skradziono kasetkę z ko­
sztownościami wartości kilku tysięcy ta­
larów i że najmniejszego niema śladu 
sprawcy.

Ślad się jednak znalazł. W  kilka dni 
bowiem po dokonanćj kradzieży, przy­
szedł do pana komisarza chłopak od fry­
zjera z Rehnitzplatz i oświadczył mu, że 
złotnik z sąsiedztwa G 1 a z e r  chciał mu 
sprzedać pierścionek. Pierścionek ten za­
niósł chłopak swojćj narzeczonćj pannie 
słuźącćj u pani jenerałowej Ignarew, słu­
żąca poznała w nim jeden ze skradzio­
nych pierścionków swojćj pani. Chłopak 
był wszakże o tyle przezornym, że nie 
kazał dziewczynie nic o tćm wspominać, 
tylko wprost przyszedł komisarzowi cie­
kawą przynieść wiadomość.

Komisarz pochwalił także roztropność 
fryzjera, kazał mu dalćj milczeć i broń 
Boże nic nie wspominać przed złotni­
kiem, że pierścionek został pożnany, a 
sam zWTÓcił na złotnika całą swoją u- 
wagę. Złotnik Glazer niespełna przed ro­
kiem założył skład swój na Reknitzplatz, 
dawnićj miał być w M oguncji, według 
zasięganych jednak przez tamtejszą poli­
cję wiadomości, podobnego Glazera tam 
nie znano, a osobliwie nie wiedziano mc 
o nim w sklepie, w którym miał hyc 
pomocnikiem. Glazer nie w najlepszych 
był finansowych stosunkach i na konto 
swćj protokółowanćj firmy, w każdym 
prawie banku drezdeńskim zaciągnął j a ­
kąś pożyczkę.

Dwa więc były bardzo ważne poszlaki

na Glazera, że ukrywał zkąd przybył i 
że miał długi; wkrótce jednak przybyło 
trzecie jeszcze ważniejsze podejrzenie, że 
często wyjeżdżał niby za interesami, ze 
szkodą nawet swego zakładu, zostawiał 
go bowiem na opiece młodego kupczyka 
niemającego jeszcze dostatecznćj wprawy 
w prowadzeniu interesów.

U złotnika Glazera bywał bardzo czę­
sto, według opowiadania sąsiadów, przy­
stojny wysoki blondyn, mogący mieć o- 
koło lat trzydziestu, mieszkający podo­
bno na Szefelgasse nr. 315, ztamtąd go 
bowiem widziano wychodzącego kilka ra­
zy. Chodziło więc o tego blondyna.

Nasz komisarz policji więc przebrany 
za posługacza godzinami stał przed nu­
merem 315, aby Zobaczyć oczekiwanego 
blondyna. W domu nie chciał się o nie­
go dowiadywać, aby nie wzbudzić naj­
mniejszego podejrzenia. Dwa dni stał na 
darmo, trzeciego dnia około ósmej wie- j 
czorem wszedł ów blondyn do kam ieni-' 
cy, został tam z godzinę, a potćm wy­
szedł i powolnym krokiem ostrożnie szedł 
ulicami na Friedrichsalee. Muller nie spusz­
czał go z oka i chyłkiem o kilkadziesiąt 
kroków za nim postępował. Nareszcie 
podejrzany człowiek wszedł do kamieni­
cy, w którćj mieszkał Borghese na See- 
strasse i tam zniknął.

Muller czekał przed bramą godzinę i 
dwie godzin, nieznajomy jednak ztamtąd 
nie wyszedł. Na drugi dzień z rana je ­
dnak ów blondyn znalazł się znów u 
złotnika, komisarz obserwował go z tym 
większym zapałem, źe mu wczoraj zdo­
ła ł ujść niepostrzeżenie. W sklepie me 
było nikogo, nawet kupczyka, tylko sam 
złotnik przezierał jakieś papiery w ciem- 
nym kontuarze. — Muller stał cierpliwie

vis-a-vis w bramie przyczajony i nie mało 
się zdziwił, gdy po chwili ze sklepu wy­
szedł zamiast znanego mu blondyna, ele­
gancki książę Borghese znany w całym 
Dreźnie.

Oczywiście obecnie chodziło Mullerowi
0 przekonanie się, czy ów blondyn zo­
stał w sklepie, czy tćź przypadkiem o- 
wym blondynem nie jest mniemany ksią­
żę; pod pretekstem więc kupienia tanićj 
broszki, poszedł nasz posługacz do skle­
pu i zastał złotnika najspokojnićj sie­
dzącego na kanapie, czytającego gazetę; 
nic nie zdradzało, aby tam ktoś drugi 
mógł być, pomimo źe ciemny kontuar 
przy sklepie był obecnie gazem oświe­
cony.

Broszka była naturalnie za droga, ko­
misarz odszedł i wrócił na swoje stano­
wisko. Za chwilę chłopiec sklepowy wró­
cił, alo blondyn nie wyszedł.

Oczywiście więc wielkie podejrzenie 
padało na księcia Borghesego, tćm więk­
sze, źe wiadomy nam pierścionek pocho­
dził z domu, w którym on często bardzo 
bywał. Natychmiast więc rozeszły się z 
drezdeńskićj policji telegramy po szero­
kim świecie, mające na celu zasiągnięcie 
bliższych o Borghesem wiadomości, tym ­
czasem zaś obserwowano tylko złotnika
1 księcia, aby im żaden nie zniknął. Po 
kilku dniach otrzymała policja drezdeń­
ska wyjaśnienia z N e a p o l u ,  że tam 
przed dwoma laty jeden z rozbójników 
w A b r u z z a c h  zamordował księcia Bor­
ghesego , znaczne zrabował pieniądze, 
prawdopodobnie zabrał jego papiery, bo 
te także znikły i odtąd o nim słychać 
nie było.

W szelkie powątpiewanie byłoby w tych 
stosunkach zbyteczne; policja kazała ró­

wnocześnie aresztować mniemanego księ­
cia Borghesego i złotnika Glasera, a za­
razem dokładną zrobić rewizją w ich po- 
m ieszkaniach, jak  również i w drugićm 
pomieszkaniu Borghesego przy Schefelgas- 
se nr. 315, gdzie znaleziono, jakby  u ja­
kiego teatralnego reżysera, cały skład 
najróżnorodniejszych kostjum ów, peruk, 
farb do włosów, wąsów i faworytów do 
przyprawiania; co więcćj, znaleziono pa­
piery publiczne z temi samemi numera- 
m i, które nieszczęśliwy urzędnik bran­
denburskiego banku wziął był ze sobą 
do przewiezienia w straszną dla niego 
noc. W  wielkim pugilaresie, który ode­
brano Borghesemu, znaleziono także po­
między innemi papierami weksel na 150 
talarów , podpisany niedawno w Berlinie 
przez jakiegoś W ęgra — telegrafowano 
więc do Pesztu , aby się dowiedzieć o 
miejscu jego pobytu i odebrano wkrótce 
dokładne sprawozdanie, w jak i sposób 
ten weksel był wyłudzony.

Policja miała naturalnie dokładny o- 
pis wszystkich kradzieży i rozbojów, które 
się w ostatnich czasach wydarzyły, nie tru
dno więc było przekonać się po znalezionćj 
małćj tabakierce z tabaką napuszczaną 
chloroformem, źe sprawcą zbrodniczego 
podstępu w S z a n d a u  był także mnie­
many książę Borghese.

W  dalszym toku śledztwa pokazało się, 
źe Glaser, który również pod przybran m 
mieszkał w Dreźnie nazwiskiem, y ro­
dem z H am burga, a sklep złotniczy u- 
trzymywał tylko dla nadania sobie po 
zoru jakiegoś uczciwego zarobku i źe z 
pseudo-Borghesem, nazywającym się wła­
ściwie Berberinim , zrobił znajomość w 
Medjolanie przed dwoma laty, a charak­
tery i usposobienia ich tak się ze sobą

zgodziły, że od tego czasu obydwaj przed­
siębiorczy ludzie dotrzymywali sobie to­
warzystwa , częścićj naturalnie w złem, 
aniżeli w dobrćm.

Śledztwo toczyło się w największćj ta­
jemnicy, aby nie uniemożebnić sobie od­
krycia nowych szczegółów i nowych dróg 
zbrodniczych. W  celach jednak śledztwa 
potrzeba było zrobić koniecznie rewizj? 
w domu pani Ignarew , którćj córka mc 
stety była narzeczoną Berberiniego. 
sztowania i cały przebieg sprawy, o k 
rćj teraz opowiadaliśmy tak szybk° ® * 
o d b y ł, źe w Dreźnie publiczność nic ] ' 
szcze o tćm wszystkićm nie wiedziała? 
zniknięcie Borghesego nikogo z jego 
jomych nie dziwiło, wyjeżdżał on bowi®^ 
bardzo często na kilka dni już to 
Monachjum, już to w różnych interega ’ 
jak powiadał, finansowych, w czćm 
sztą miał słuszność. — Następnego dn . 
po aresztowaniu miał także w yjec141 
mówił o tćm w domu swojćj narzecz°DC-U 
mniemany więc jego wyjazd nikog0 114 
dziwił. Nasze panie nic zresztą ł)' e 
wiły Borghesemu, źe ich służąca poznała 
pierścionek u fryzjera i że jest s ac w 
poszukiwaniu skradzionych k o s z to w n o ś c i ,  
był to bowiem właśnie pierścionek o 
księcia Alfonsa, a Ella nie chciała się 
przed nowym narzeczonym p r z y z n a w a ć ,  
że sobie ten pierścionek na pamiątkę 
schowała; — owszem Ella starała się, 
ile możności, całą tę historję skra- 
dzionemi kosztownościami ukrywać przed 
Berghesem, obawiając się, źe mu to bę­
dzie niemiłćm.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wiedzićć; ze źandarmerja jest instytucją dla 
kraju niezbędnie potrzebną, jest rzeczą nieza­
przeczoną, źandarmerja bowiem, jest strażą 
bezpieczeństwa osób i własności w kraju. Ale 
zachodzi pytanie, czy źandarmerja ma mieć 
nadal charakter wojskowości, czy ma być pod­
daną władzy politycznćj a nareszcie jak dalece 
ma sięgać przydzielony sądom zakres rozpo­
rządzania nią?

Kwestja, czy źandarnfeja ma być wojskowo 
organizowaną, jest jeszcze sporną. Z dotych­
czasowej jednak praktyki przeciw ko wojsko­
wości źandarmerji nie wiele przemawia; mogła­
by ona nadal pozostać wojskowo zorganizowa 
ną, a to tśm więcśj, ile źe uzbrojenie źandar­
merji jest niezbędnie potrzebne. W jednym 
tylko punkcie należałoby co do źandarmerji 
zrobić wyjątek, a to mianowicie: aby aspiranci 
wstępując do służby źandarmerji, która stano­
wi oddzielną część siły zbrojnój, niekoniecznie 
w myśl § 113 inst. woj. na trzy lata musieli 
być asenterowani; wszak dozorcy więzień, stra­
żnicy skarbowi są toź samo uzbrojeni, a ich 
przyjęcie nie podlega bynajmnićj takim lub 
podobnym warunkom. Nie powinno sie tu roz­
chodzić o formę ale o cel; nie powinno sie 
zważać na to, źe broń wojskowa tylko na bar­
kach ludzi wojskowych spoczywać może, ale 
na to, że potrzeba ludzi takich, którzyby jak 
najlepićj swojemu zadaniu odpowiadali. Mnie­
manie, iż przez zaasenterowanie aspiranta źan­
darmerji na lat 3, zapobieźy się, iż żołnierz 
w tym czasie służby opuścić nie może, cho­
ciażby i inną prywatną służbę otrzymał, nie 
jest z praktyki powzięte, doświadczenie bowiem 
uczy, ze żołnierze nie tylko od źandarmerji 
ale i od armji usunąć się potrafią, jeżeli to za 
potrzebne uznają; przeciwnie woźni, dozorcy 
więzień, pachołki policji i t. p., których poło­
żenie mateijalne nie jest tak świetne, nie tylko

pismem na tę odezwę zarządu To warzy 
stwa poznańskiego.

Następnie zgromadzenie odrzuciwszy 
wniosek żądający odroczenia jeszcze ob­
rad nad przedłożonym projektem, aby się 
w nim lepiój rozpatrzyć, przystąpiło do 
roztrząsania i uchwalania projektu.

Przyjęto bez zmiany i bez rozpraw 
§§. 1 i 2 brzm iące: „§. 1. C. k. Tow. 
naukowe krakoicskie zmieniając swoje do­
tychczasowe urządzenie, według przepisów  
niniejszej ustawy, otrzymuje nazwisko: A ka-  
demja umiejętności w Krakowie. §. 2. Aka- 
demja ja ko  instytucja publiczna zostaje pod  
Najwyższą opieką JCKApM ości, który w tym  
celu zamianuje Zastępcę swego, jako  Prote- 
ktora A kadem ji11.

Dopiero zawiązały się długie i zajmu­
jące rozprawy nad §§. 3 i 4 określające- 
mi przedmioty badań Akademji a zara­
zem i podział jój na W ydziały. Rzec mo­
żna, źe w istocie rzeczy był to spór mię­
dzy realistami poczytującymi przyrodę tj. 
materję za przeważny, jeżeli nie główny  
przedmiot badań umiejętnych, a obrońca­
mi wszechstronniejszego kierunku umie­
jętności ludzkich, którzy uznając ważność 
nauk przyrodniczych, zajmujących się ma- 
terją, uważają jed n ak : źe świat duchowy, 
myśl człowieka i jój objawy, słowo i ję­
zyki, piśmiennictwo i sztuka, ich rozwój 
i dzieje, społeczeństwo ludzkie i jego hi- 
storja, wreszcie stosunki prawne socjalne, 
ekonomiczne, polityczne, wszystko to ra­
zem wzięte jest ważniejszym jeszcze i ob 
szerniejszym przedmiotem badań umieję 
tnych.

Przytoczym y tu najprzód brzmienie obu 
tych paragrafów w projekcie komitetu, a

większych nakładów na swoje badania 
wydawanie dzieł.

Przeciw temu wnioskowi profesora Al- 
tha, a za podziałem akademji na trzy 
wydziały przemawiał najprzód p. Leon  
C h r z a n  o w s k i. Przedstaw iał: źe gdy 
nauka każda jest bardzo rozległą, przeto 
oddający się jakiój umiejętności, poczy­
tuje ją często za daleko ważniejszą i roz-

i

że się nie usuwają, ale nadto w swojćj służbie J następuie treść rozpraw nad niemi, 
sędziwego wieku doczekują; takie łowy są nie- i »§• Przedmiotem badań Akadem ji beda. 
praktyczne a to tćm więcej, źe przyjęty w ten a) Filologja i  lingwistyka, głównie polska  
sposób aspirant nie ma obowiązku wykazania I i  słowiańska, historja piśmiennictwa po- 
się jakąś wiedzą, jakąś zdolnością do służby I wszechnego a w szczególności polskiego, ar- 
ktorą pełnie ma, albowiem on wstępuje aby go I cheologja i  historja sztuki; b) umiejętności 
uczono, czy zaś w ciągu trzech lat pojmie, czy \filozoficzne, polityczne, umiejętność praioa, 
jćj się nauczy lub nie, za to nie odpowiada; ina-1 historja; c )  umiejętności matematyczne, przy- 
czćj by się rzecz miała, gdyby aspirantów nie-1 rodnicze z geograf j ą  i  lekarskie. §. 4. We- 
asenterowano, ale przyjmowano raz na zawsze, dług głównych działów naukowych (§ 3.), 
a właściwie na tak długo, dopóki wymogom I Akadem ja składa się z 3ch Wydziałów : 
odpowiadać będą, od takich aspirantów można I a) W ydział filologiczny; b) W ydział histo- 
zaraz żądać dowodów znajomości całćj służby ryczno filozoficzny; c) W ydział matematyczno- 
a zupełnego do tego potrzebnego wykształcę-1 przyrodniczy“.
nia, trzy lata które u tamtego zmarnowane zo-1 Pierwszy zabrał głos prof. A 11 h (geo- 
stały na nauce, która się na nic nie przydała, log) przeciw projektowi dzielącemu Aka 
bo po trzech latach ze służby wystąpił, u tego demię na t r z y  W ydziały. Twierdził, źe 
przynoszą zaraz z początku korzyści, gdyż ten dwa| pierwsze, według projektu, działy 
zaraz z pierwszym dniem nie jako praktykant umiejętności (t. j. nauk filologicznych, 
ale jako doświadczony już służbę rozpoczyna, piśmiennictwo jój dzieje, umiejętności fi- 

Z wszelką pewnością atoli stwierdzić można, lozoficzne, prawne, ekonomiczne, polity- 
ze przyjmowanie żandarmów w inny a nie w czne, historya) mają za przedmiot tylko 
wojskowy sposób, byłoby nie tylko co do ilości I człowieka, umiejętności zaś przyrodnicze 
ale i jakości znacznie korz\stmćj. j matematyczne, którym projekt daje tylko

Co do drugiego punktu: czy źandarmerja ma jeden W ydział, mają za przedmiot całą 
być politycznćj podporządkowaną, można z całą przyrodę, a po części i człow ieka; źe 
stanowczością powiedzićć, że inaczćj być nie więc przedmiot badań umiejętności za- 
moźe, a to już dla tego, aby zapobiedz mno- wartych w dziale trzecim , jest przynaj- 
gim zatargom, które od 1850— 1860 r. ciągle mniój tak  wielki, jeśli nie w iększy, jak 
Pomiędzy władzami a źandarmerja się toczyły, przedmiot badań obu pierwszych działów

razem wziętych; źe przeto umiejętności
przyrodnicze i lekarskie winny mieć w 
Akademji tylu reprezentantów i pracowni­
ków, co wszystkie inne umiejętności za­
warte w dwu pierwszych, według projek­
tu, działach; źe podział umiejętności na

W iadomości z literatury i sztuki.

Kraków 16 listopad?:.

W  dniu wczorajszym odbyło stę walne j działy jest naturalniejszy i odpowie- 
Posiedzenie Towarzystwa naukowego kra-1 Mniejszy. Z tych powodów wnosił: aby 
kowskiego celem roztrząśnienia i uchwa- Akademia była podzieloną na d w a W y  
*0nia s t a t u t u  A k a d e m j i  u m i e j ę -  działy, z których lszy  składaliby pracu- 
l Q o ś c i ,  którego projekt wypracował i j? cy  na Pobi nauk filozoficznych, lingwi- 
Przedłoźył członkom Towarzystwa, korni- stycznych, na polu piśmiennictwa i sztuki 
jet tegoż Towarzystwa. Projekt ten oparty U icb dziejów, nauk prawnych, ekonomi- 
j®8t na przyjętój już zasadzie przemiany cznych, politycznych, historycznych itd .; 
1 owarzystwa w Akademję umiejętności, I 2gi zaś W ydział, przyrodniczo-matematy- 
°dpowiednio myśli wyrażonój w reskryp-1 czny> składałby się z pracujących w nau- 
Cl0 cesarskim z 3 maja r. b. kach przyrodniczych, lekarskich i mate-

Zanim przystąpiono do rozpraw nad matycznych. W niosek ten dążył więc, a 
przedmiotem, prezes Tow. dr. Majer I nawet żądał wyraźnie, aby w Akademji

iie wyrażało swą radość i życzenia dla innych gałęziach umiejętności i nauk 
towarzystwa naukowego krakowskiego W niosek ten i taki podział na dwa W y- 
^Powodu reskryptu cesarskiego dążącego działy popierali pp. T e i c h m a n  (prof.

przemienienia go w polską Akademję anatom ji), B ie s ia d e c k i  (prof, anatomji 
Ohejętności, 0raz cześć dla monarchy patalogicznćj), K a r l i ń s k i  (prof, astro- 

.^gnącego przez to podnieść umiejętno- nomji), K u c z y ń s k i  (prof, fizyki), przy- 
w narodzie polskim. Zarazem zawia- 1  taczając jeszcze jeden tylko nowy powód 

u nuł prezes, iż komitet Towarzystwa takiego podziału Akademji na dwa Wy- 
akowskiego odpowiedział dziękczynnóm działy, iż badacze przyrody, potrzebują

leglojszą niż inne nauki. Lecz wszech­
stronnie zapatrujący się na rzeczy przy­
znać musi, i ż  o b s z a r  n a u k  o b e j m  u 
j ą c y c h  ś w i a t  d u c h o w y ,  ś w i a t  
m y ś l i  i s ł o w a ,  t. j. umiejętności filo­
zoficzne, lingwistyczne, piśmiennictwo, hi- 
storję literatury i sztuki, jest przynajmnićj 
tak rozległy, jak obszar nauk badających 
świat materji, tj. nauk przyrodniczych i 
matematycznych. Obok zaś tych dwóch 
działów, j e s t  t r z e c i  d z i a ł  n a u k ,  któ­
rego przedmiotem badań jest świat du­
chowy i materjalny w połączeniu, tj. s p o -  
" e c z n o ś ć  l u d z k a  i jój dzieje, rozli­
czne stosunki społeczeństwa ludzkiego, 
prawne, ekonomiczne, polityczne, wreszcie 
listorja narodów, jej liczne gałęzie i na­

uki pomocnicze Tak więc naturalnie u- 
miejętności i nauki dzielą się na t r z  
działy, równie przynaj mniój obszerne, 
Akademja zaś na trzy odpowiednie w y­
działy, gdyż każdy z tych działów nauk 
winien mieć jednakową liczbę przedsta 
wicieli i pracowników w akademji umie 
jętności. Podział taki jest tóm ważniej­
szym w akademji umiejętności w Krako- 
kowie, źe jakkolwiek uznaje wielką waż 
ność nauk przyrodniczych, jednak dwa 
pierwsze działy nauk na gruncie polskim, 
w tój tylko akademji znaleść mogą (po­
parcie, gdy 3 dział, więcej kosmopolitycz 
ny wszędzie znajduje podporę. Zgadza 
się przeto z przedłożonym projektem po­
działu akademji na trzy wydziały, wnosi 
tylko poprawkę, aby archeologję prze­
nieść z działu pierwszego do drugiego, 
w którym jest historja i jój pomocnicze 
nauki; gdyż archeologja jest pomocniczą 
nauką historji i tylko jako taka ma w a­
żność umiejętną.

Prof. D u n a j e w s k i  popierał także 
silnie podział Akademii na trzy W ydzia­
ły . W ykazyw ał, jak podział ten jest na­
turalny: pierwszy dział obejmuje umie
jętności zajmujące się s ł o w e m ;  drugi 
nauki badające s p o ł e c z e ń s t w o  ludz­
ki0, jego stosunki i dzieje; trzeci p r z y ­
r o d ę .  Udowadniał, że mylnóm jest twier­
dzenie dra A ltha, jakoby pierwsze dwa 
działy nauk miały za przedmiot człowue- 
ca, a trzeci całą przyrodę, gdyż człowiek  

jest przedmiotem badań wszystkich trzech 
działów n au k : Pierwszy bada świat jego  
myśli i słow a, drugi rozliczne jego sto­
sunki w społeczeństwie, trzeci jego ciało. 
Wreszcie przedstawiał, źe pierwsze dwa 
działy nauk, a szczególniój pierwszy ma 
w narodzie naszym daleko więcćj bada­
czy i znakomitych pracowników, powi­
nien więc mieć odpowiednią swój sile re­
prezentację w Akademii.

Podobne zapatrywanie wyrażał prof. 
S z u j s k i ,  obstając za podziałem Aka­
demii na trzy W ydziały. W skazywał, źe 
spór jaki się tu teraz to c z y , jest odbi­
ciem walki toczącój się na polu umysło- 
wóm między kierunkiem realistycznym a 
dążnością wszechstronniejszą, obejmującą 
tak humanitarny jak i pozytywny kierunek.

Dr. B e ł c i k o w s k i  popierając także 
podział Akademii na trzy wydziały, przed­
stawia, że w §. 3 pominiętą jest tak zwa­
na „literatura piękna,* mająca u nas wie­
lu znakomitych reprezentantów; źe gdy­
by to pominięcie pozostało, pisarze tak 
znakomici, jak P ol, Kraszewski, Bogdan 
Zaleski, nie byliby dopuszczeni do Aka­
dem ii; nio byliby nawet dopuszczeni Mic­
kiewicz, S łow acki, K rasiński, gdyby te­
raz ż y li; wnosi przeto odpowiednią po­
prawkę.

Po powtórnóm przemówieniu jeszcze  
pp. Teichmana, Chrzanowskiego i Altha, 
zabrał głos sprawozdawca M aj er, a jak­
kolwiek znakomity badacz nauk przyro­
dniczych, popierał jednak podział Aka­
demii na trzy W ydziały z powodów wy- 
źój przytoczonych, które rozwijał.

Przystąpiono do głosowania i 34 g ło ­
sami przeciw 1 9 , przyjęto podział Aka­
demii na trzy W ydziały. Poczóm posie­
dzenie odroczono do 16 b. m.

Kronika potoczna i rozm aitości.
Na szko łę  Batignolską w administracji I

Kraju złożono: J. Bielicki z Jasła 10 zła. 70 c. ] 
zebrane od kilku znajomych.

Wykłady. — Dzis we środę o godz. 6 wie-1 
ezór w muzeum techniczno-przemysłowćm roz­
poczyna się kurs wyższy nauk handlowych pu­
blicznym wstępnym wykładem p. dr. W eigla:

Gospodarstwo, p rzem ysł i handel.
Spraw ozdanie  izby handlowo-przem ysł.

o cenach zboża i produktów

m arsylskim , a Ferrego prefektem tulu- 
skim.

Wersal 12 listop. Jeszcze w grudniu 
. i • • . 1  Prze(łstawiony zostanie zgromadzeniu na-

na ta ig u  w  K lu k o w ie  i  na B aran ie . I rodowemu projekt rządowy względem
Kraków 14 listopada. I stanowczego utrzymania rzeczypospolitój. 

Dowóz zboża na komorę B a r a n  — mimo I Rzym 12 listop. Picard mianowany zo-
, v  r . ,, w złój drogi — był wczoraj dość dobry, wynosił! stał_ posłem  francuzkim we W łoszech .—

„O znaczeniu handlu w ogólności i o przed- bowiem 1500 korcy. Ceny prawie żadnćj nie I Projekt ustawy o korporacjach religijnych 
miocie nauk handlowych. I uległy zmianie; jeden tylko jęczmień poszedł I przedstawiony zostanie sejmowi włoskie-

Postęp. — We środę dnia 15 listopada, w Iw górę. Handel był dosyć ożywiony, mimo ż e |ma dopiero w lutym. Senator Mickelan- 
lokalu stowarzyszenia p. R >ppellew«ki wykona z Prus zaLdwo paru kupców na targ przybyło. I g . Castelli mianowany został pierwszym  
produkcją swych sztuk magicznych. Początek I -Płacono za pszenicę,44 — 48, żyto 32 — 35,1 ministrem domu królewskiego, 
o godz. 8 wieczorem. [jęczmień 26—29, owies 13 — 15, groch 38 doi Odessa 11 listop. Car nakazał obwa-

Cliolera pojawiła się w Złoczowie i B u c z ą - p r o s o  31—33*/3 złp. I rowanie Mikołajowa. Roboty rozpoczną
czu .— Od 31 października do 8 listopada rb. | — Dzisiejszy targ n a K l e p a r z u  w skutek | w marcu. Koła kupieckie są z tego
przybyło (w siedmiu miejscowościach powiatu | Ẑ 0J drogi, a następnie małego dowozu zboża, | powodu mocno zaniepokojone, 
husiatyńskiego, brodzkiego, skałackiego i z ł o - 1 d o ś ć  dobry; ceny w stosunku do przeszło-1 P t* 7 P n if )d  ilflS itW C yn i#  '
czowskiego) 69 chorych na cholerę do pozosta-1tygodniowych niewielkićj uległy zmianie, choćj r lfc C IJ lĄ ll [ J U l i l j t j & . i j ,
łych 30; z tych wyzdrowiało 36, umarło 31, | za granicą cokolwiek spadły. | Zapowiedzianej na dziś nominacji h r .'
a pozostało chorych 32. Płacono za pszenicę 11 — 12.50, żyto 8 do | Andrassego w Wiener Ztg. niema jeszcze.

j0, jęczmień 6— 7.50, owies 3.90—4.10. I Pester Lloyd  podaje ogółowy rys progra- 
godni w okolicy Sambora. W Kornalowicach I , Oświęcim 9 listopada. — Pszenica 5.80, | mu hr. Andrassego, zapowiadający har- 
podpalono w polu dworską stertę ze sianem, | ZU ° 4.75, jęczmień 3.50, owies 2.15, groch 7 , | monję m iędzy polityką przed- i zalitaw- 
w Sielcu obrók z koniczem koło gumnu. W Czu-1 b°b 6-50, tatarka 4, proso 4, kukurydza 4.50, | sk?> jakotóż między wewnętrzną i zewnę-
kwi spaliło się jednćj nocy 25 chałup i kilka- I ziemniaki 1.50, rzepak 7, koniczyna 22.50, | trzną. Do wieści o programie bar. K el-
nascie innych zabudowań; w Bereźnicy w j e - |s'ano 1-35, konicz 2.30, słoma 1.45, drzewo | lersperga nie przywięzujemy źadnój wagi;
dnyrn tygodniu było dwa ognie w nocy, przy- p warde 8, miękkie 5.80, masa okowity 0.70, | niektóre dzienniki wiedeńskie pocieszają
czćm 4 budynki zgorzały; w Błaźowie spaliło Ima?fa U60. | się nadzieja, ze nroeram KellersDerem
się kilka chałup, toż w Kobie zgorzała nowo-1 Żywiec 9 listopada.— Pszenica 7.—, Q     ̂ _
wystawiona chałupa. Na Spryni spaliły się [5-20, jęczmień 3.50, owies 2.50, groch 6.50, | szosci ministerjalnój, to jest Giskry, Has- 
stodoły dzierżawcy, w Radłowicach zgorzały 5-25, tatarka 7.50, proso 7.25, kukurydza I uera i Herbsta. Być może, ale jeżeli tak 
gumna i spicherz, w Szadym zgorzał dom mie-l^'^^i ziemniaki 2, siano 1.50, konicz 1.80, | jesL fu Kellersperg nie będzie ministrem, 
szkalny dziedzica. Na Zworze i w Olszaniku I sł°ma 1.20, drzewo twarde 7.50, miękkie 5.80,1 Z  pewnego źródła dowiadujemy się, że 
były także oguie; w Starymmieście zgorzała | lnasa_ °kowity 1, masła 1.50. I rząd rossyjski postanowił wystawić dwie
kamienica a na przedmieściu Sambora spaliło] Wiedeń 11 listopada.— (Targ wołowy.)—N a |novve fortece, jedną na granicy galicyj- 
się pięć domów. Wszystkie te miejscowoś :i są tarS dzisiejszy dostarczono wołów galicyjskich w Proskirowie gubernji podolskiój,
w okręgu 2-milowym, a wzmiankowane pożary 956> węgierskich 1092, z prowincji niemieckich gdiń0 ma stanąć forteca pierwszój klasy, 
zwykle nocną porą wydarzyły się w ciągu 527> razem 2575. a drugą w Jampolu w tójże gubernji,
dwóch ostatnich tygodni. Jest to znaczące i |  z  tych zakupili rzeźniey wiedeńscy 1523, a I gdzie ma stanąć forteca drugiój klasy, 
wymaga sprężystego nadzoru oraz energicznego | z Pr°W’iticji 891; niesprzedanych pozostało 681 T' ' ’
badania przyczyn. I* *e wysłano w okolice.

W Karlau, w Styrji, wkrótce będzie oddane | Ważyły po 425 — 725 ft.
na użytek pierwsze w Austrji wiezienie celko-1 Płacono za sztukę po 145 — 232.50, a
we, które ma własny wodociąg i gazomierz. | centnar 27.50—35.50 zła.
Więźniowie stykają się z sobą tylko w kościele, | Eucl1 1 obrot w handlu trzodą więcćj był I
w szkole i podczas przechadzki, nie mogąc je-1 Przygni00>ony, a to głównie z przyczyny ma-|
dnak do siebie nic mówić. Ubiór ich po pra- łe&° wywozu, który dla nizkiego kursu dewiz | drassego na ministra spraw zagranicznych 
wćj stronie jest szary, po lewćj zaś innych ko- znacznie osłabł. austrjackich. —  Journal de St. Petersbourg
lorów. Nin nazywają ich po nazwisku, tylko Peszt 11 listopada. (Targ zboiowy.)—Obrot przypomina czynności Andrassego pod- 
po liczbie jaką ma każdy. Iw handlu zbożowym mały, ceny bez zmiany. 0zas rewolucji węgierskiój i wnioskuje, źe

Teatr W Poznaniu. —  Na scenie polskićj ^Płacono pszenicę za 81 ft. 6.35— 6.45, za nominacja jego odda ster spraw zagra- 
wPoznaniu, grany będzie 18 b. m. poraź pier- 87 f t  7-15— 7.20. Żyto, cena stała, 3.05 do nicznych austrjackich w rękę większości 
wszy dramat Wład. Koziebrodzkiego: „Klau-|3-90- Jęczmień utrzymuje się 2.70 3.03. i ^ ęg ierskidj.
dja.“ Rolę tytułową grać będzie p. Woleńska, | 0wies spokojnićj 2—2.05. Proso 3.05—3.15. Sesja rad jeneralnych francuzkich koń- 
rolę Klemensa p. Wolański, a p. Konarski rolę Spirytus po 58 i/2 c. za stopień. Olćj 33 zła. czy  si?- Skład nieustających wydziałów
męża Rodryga. Dyrekcja, jak się dowiaduje-|za centnar. Iw ogóle jest zadawalniający. Uwagi gó­
rny, stara się utwór ten z należną przedstawić | W rocław 11 listop. — Płacono za pszenicę) jednak jest m iędzy innemi następu-

za 88 fnt. 102 srbr., żyto 84 ft. 74 srbr.,|j?ca uchwała: Rada jeneralna departa-
owies 50 ft. 33 srbr.— Rzepak 150 ft. brutto I m0ntu Dróme przyjęła większością gło- 
362 r/2 srgr.; olćj rzepakowy 143/4 tal. I sów wniosek, źe śledztwo sądowe uchwa-

Spirytus 1000 Trail. 222/3 tal. | lo00 przez sąd kassacyjny d. 2 grudnia
1851 przeciwko Ludwikowi Napoleonowi

Do Pressy zaś donoszą z Odessy, źe 
I car nakazał fortyfikowanie Mikołajewa. 
Roboty mają się rozpocząć w marcu. 
Miasto ma być zaopatrzone ze strony 
lądu i morza w ogromne fortyfikacje.

Sfery urzędowe rossyjskie nie tają nie- 
I zadowolnienia z powodu wezwania An-

świetnością. Nowe bowiem umyślnie sprawione 
zostały kostjumy i do niektórych scen skom­
ponowana odpowiednia muzyka.

Franciszek Liszt wyjechał z Rzymu dnia 
9 listopada z wielkim żalem tamtejszych arty­
stów na stałe mieszkanie do Pesztu. Dnia 22 Wskutek wybuchu k s i ę g o s u S Z U  pomiędzy|! JeS° spólnikom, ma być na nowo pod- 
października obchodził tenże 60-letnią rocznice I wołami opasowemi w Jaworzu (Ernsdorf, pow. H ^ e‘
swych urodzin. Na wieczorze danym z tego bobrecki) ustanowiony został trzymilowy okręg Rozprawy sobotnie w parlamencie nie- 

i się u niego: księżna Witt- | zar*zy, do którego wcielone sa nastenuiace I C0 WDiosku zamiany monetpowodu znajdowali się u niego: księżna Witt-1 zarazy> do którego
genstein z córką Holienlohe; książę Teano; miejscowości: ’ | wykazały bardzo małe różnice w zapa-
Theiner bibljotekarz watykański, wydawca do-1 W powiecie bobreckim: Szołomyja Dźwino- try waniach i niema wątpliwości, źe wnio-
kumehtów znajdujących się w Watykanie, które [gród, Horodysławice, Mikołajów, Podsosnów, I SeK rz?<l owy się utrzyma, z tą jedynie
są cennym materjałem do historji stosunków Podjarków, Romanów, Kocurów, Staresioło | Z™*an^’ na moneGi0 pttństwowćj bę- 
Polski z Rzymem; Scambatti, najzdolniejszy I Wodniki, Ilryniów, Podhorodyce, Budków'H Z’e z j ednój strony orzeł cesarski,

Podmanasterz, Wołowe, Ł o p u s iu a ,’o ich o w ice ’ Z drUgl<y  waFtość m0nety zamiast wize-
W ołoszezyzn a, Bobrka, Strzałki, Lanki, S tok i’ r u n )ł u  panujących, z  tój przyczyny, źe

    w yzszej  szk o ły  polskiej H ucisko, Suchodół, Chlebowice w ielk ie, L an y , k r a Je  ni0m ieckie nie chcą się z g o d z ić ,
W Paryżu, przybył do Krakowa i ży czy  sob ie jSokołów ba, M uhlbach, R epechów , Pietniezany,’ | abJ  na P a ń s tw o w y c h  m o n e ta c h  był li
udzielać lekcje języka francuzkiego. Bliższa Strzeliska nowe i Btare, Samiki, Rechfeld, Żabo- 0 wiz0runek cesarza, 
wiadomość w administracji Kraju. [kruki, Trybuchowce, Lubeszka, Chodorkowce, | 1{,uzultat ostatnich_ wyborów w północ-

oacii-tT  Kołohury> Dziewiętniki, Juszkowce, Hołdowice, . Stanack Ameryki wykazuje zupełne
HOTEL SASKI. Przyjechali: Adam hr. Ma- Łuczany, Kniesioło, Oryszkowce Leszczyn Z"TC1?Ẑtwo stronnictwa repubfikańskiego. 

rassć wł. d. z Galicji, Juljan Dunin wł. dóbr Hrusiatycze, Wybranówka Bryńce zagórne • Powtórny wybór Prezydenta Granta w na- 
z Krzyszkowic, Michał Wysocki ob. z Cieszy- cerkiewne, Czyźyce, Borynicze. Ostrów, Droho- r 0 .k u  zdaj e,.si? być pewnym. —
szy, dr. Karol Hiltbncht adwokat ze Lwowa. wycze, Laszki górne i dolne- Republikanie zyskali teraz koło 60,000

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Natan w powiecie lwowskim: Dawidów, Ganczary głoSÓw
Lowenstein kup. z Kongresówki, Adolf Kuhn Dmytrowice, Głuchowice, Gaja: ' “  ‘ ‘
architekt ze Lwowa, Włodzimierz Olszewski!. XT  , w powiecie przemyślariskim: Soło we, Hana-
< w. z Nowego Sącza, Władysław Bogdański czówka, Kopań, Świrz, Chlebowice świrskie Peszt 13 listopada. (Posiedzenie izby  

wł. d. i Bolesław Kaplinski ob. z Galicji, Adolf jTuczna; ’ jniźszćj.) Po załatwieniu zwykłych formal-

Ostatnie telegramy.

Kieskop kup. z Hamburga. w pow. rohatyńskim: Mełna, Wyspa, Lubsza, | no®cj oznajmił marszałek, źe rząd prosił 
Podhorce, Fraga. jo  tajne posiedzenie. Wypróżniono galerje

Wiadomości urzędowe. I , 0raz zabroniol>o targów na bydło w Bóbrce, ’ nastąpiło tajne posiedzenie może na 10
  C k sad krainwv wvźszv w K i. • 18tyzel’skach, Mikołajowie i Wybranówce; jako | nibr!ut i poczćm ciąg dalszy jawnego po-

pr r  c . « b  “
obwodowym .  Koo.oo.le, Antoo.ego G .bry-1 ------------  | ka iabo , Ma£  ^  “ y ,‘ w k d “.

I >  1
łądająj płacąż ą c a ją płacą

*łr. n .  u
łącaj? płacą

złr. w. a.
fąaająl płacą

w. a.
żądają płacąr.ir. w14 listopada.

ń Ohlijr. indem, galic.
kupon ubiegły 0.21 

s f is ty  zastaw, galic.
6<y kupon ubiegły — 152 

11 Listy zastaw, galic. 
iOy kupon ubiegły — 191 

11 Listy zastaw, polskie 
<y kupon ubiegły — 157 

0 Listy zastaw, polskie 
1/ kupon ubiegły — 199 
0 Listy zast. hip. gal.

Ij  kupon ubiegły — 119 
11 , Lfy zast. banku włść. 

kupon ubiegły— 2.2 
kolei Kar. Ludwika 

r, C zern .-Jassy ..
* banku dla handlu 

Przemysłu 8 0 ..
rhy  (blonau Regulir.

Prem - w ęgiersk ie ..  
fęi *P. S tan isław ow a.. . .

(obrączkowy rubel 
6 Papier, rossyjskie . ,

'J|° nowe austryacki* . .  
>.[,'" polskie s ta re ...........

h *3 •
Pjl̂  ^ pruskie  ..................

:::::::
^y^ P ę r ja ł rossy jsk i. . . . .

1 3  listopada.

błu8 państwa:
# Sustryacka . . . .  5%  

„ w srebrze 5°/,

^  Losy-
‘a-* r .  1839 całe za 1O0 

J»4 » 1839 Vs a 100
»/: ^ 4 -  1854 „ „ 250
W  » 1860 całe „ 500
V ,  s 1860 »/* * 100
PC,!" 1864................10(

/. Renten za 20 .........
°nau Reguł, za 100

76 60 

75 

84 75 

87 50

89 -

89 50

91 25

261 75 
i72 —

74

83 50

86

87 50

88 50

89 25

258 75 
169 50

___
97 — 91 50

101 - 98 —
27 — 25 -

118 — 116 -
103 — 100 -

1 91 1 82
162 - 160 25
(76 75 174 50

5 60 5 5<
9 40 9 25

57 65 57 55
67 60 67 45

290 50 289 60
190 50 289 5'
92 59 92 -
99 50 99 20

114 75 114 25
133 50 138 —
25 — 24 5i
95 251 94 75

wa
mk
m k
wa,
mk

99 -  
63 60 

185 -  
38 — 
97 50 
16 — 
33 — 
29 — 
15 50 
43 50 
32 5u 
26 60 

121 50 
23 — 
25 50

74 50 
76 25 
76 
80 60 
79 

109 85

Węgier, poi. premiow. 100 
3% Tureck. wpłać. 400 fr 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
Clary   40 „ mk,
Donau Dampfschff. 100 
Keglewicza.. . .  na 10 
Ofen(Budy) na 40 3. wa
Tally na 40 „ mk
Rudolfa . . .  io
Salm   „ 40
St. Genois „ 4 0  
Stanisławów. „ 20 
Tryestu.... „100 
Waldstein.. „ 20 
Windischgratz. 20

Obligacje.
Indemniz. buków 5%

galicyjskie 
siedmiogrodzkie 
węgierskie .

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poź. kol węg. sr. 60/oSz.l20

Akcje baakowe:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „ 

węg. 80 „ 
Centralbank austr. 80 wa 
Credit Anstalt „160 
Depositenbank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 500 

bank czeski 100 
Franco austr.. . .  80

węgierskie 80 
Galic. dla handlu

i przemysł. 80 
LandsbkLwów 80 

Handelsbk Wied. 160 „ 160 50 
Hypot. galjcyjs. 100 „ 125 --
Nationalbank................... 800 _
Unionbank ..  za 200 „ .<59 60
Vereinsbk austr. 80 „ 103 50
Verkehrsbank .. 200 „ 180 50 
Wachslerbk wied. 80 „ 170 50

■261 50 
97 50

(37 — 
65 

303 80 
79 -  

960

122 30 
100 —

98 50 
68 25 

184 50 
36 
97 — 
14 -  
32 — 
28 
14 50 
42 50 
31 50 
26 50 

120 6 
22  -  

25 -

73 71
75 6< 
75 26 
80 
78 75 

109 65

261 -  
97 -

136 75
53 

303 60

957 
143
(22 10
99 50

o h w o dSelw egy0 ’ w'" ̂ 1’ ar no ud e ^ T ^ r le m ^ u 8̂ !  I ^  kraJ0WJ w Ołomuńcu zawiadamia, żel “ oŚci> Źe Jego ces. m o ść‘powołał hr. A n -  
opróźniona nrzv c k sad V nhwod odbywający się corocznie w ostatnia sobotę d r a 8 s ? e S 0 do Wiednia. W  rządzie wę-
Rzeszowie posadę adjunkla^ ^  !«" W Opawie gierskim nastąpią prawdopodobnie w tych
skultantowi Eugeniuszowi U  r°ku odbędzie się nie w sobotę 25, 0Za8a0h pewne zmiany. W obec takiego
«- k. . .„ .,1  kr^owym w Krakowie W  l~  * ‘ " * k 28 1 “ “  * •  W -I * si? ze mną, jeżeli wniosę prośbę o odro­

czenie jawnych posiedzeń sejmu i kom i­
sji sejmowych, dopóki nie nastąpią wspo­
mniane zmiany, czego się, mojóm zda-

159 61 
122  -  

798 -  
259 — 
103 
179 75 
169 60

Weclislstub Gesel. 80 
Wien.BnkVerein 80 
Zivnost. banka p.
Ćechy a Moravu 100

Akoje k ole i:
Alfold Fram e w. a. 200 
Bohm. Nordbahn 150wa.

„ W estbahn 200 
Dux Bodenbch wa. 200 sr,
E lisa b e th ..............  200mk,
„ L inz Budw. w.a. 200 sr, 
Ferdin . Nordbhn lOOOmk, 
Franc. Józefa w.a. 200 sr, 
Gal. K arl Ludw. 200mk 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lem b. Czerń. Jassy  200 „ 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na  126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200
Praga-D ux „ 150
Rudolfbalm  „ 200

" n a  162 „ 80wa.
S iebenb iirgerl. „ 200 sr. 
o taatsbhn  (500 fr.) 200 
Sudbhn (Lombard.) 200wa 
Sud-nord Verbind. 200mk! 
Suez-Canal fr. 500
T heissbahn   200wa.
Tram way wied. . .  200 „ 
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr, 

Nordostbh.wa. 200 „ 
Ostbhn (128 sr) 80wa. 

A kcye przem ysłow e. 
Bauge8ells. allg. eost 

W ied. . . .  
Borysław. Petrol. 
F o rs tp ro d u k te ............ 200
Hotel W ied.................. 200
Inneberg h u t ..............  100
Masz. cegieł, w ied.. .  200 

„ „ i  bud. lwow. 80 
Neub. M ariazel h u ty . 80 
Schloglmiihle P a p .. .  80
Wied. pryw. Telegraf. 200

96 60
227

127 — 125

186 — 
144 60 
262 — 
178 50 
246 — 
208 
2130 
211 
258 60 
191 25 

0 50 
137 — 
81 

223 50 
188 — 
114 — 
161 25

175 —
394 5o 
199 70 
180 60

185 50 
144
260 
177 50 
245 50 
207 — 
2 1 2 5 -  
210 50 
258 26 
190 7 
170 -  
136 — 
80 — 

222 50 
187 60 
113 51 
160 76

248 75 
223 25

174 50 
393 5 
199 50 
180 —

248 26 
2-32 76

162 — |l61 60 
•63 — |l6 2  60 
120 50,119 75

92 10 91 90 
80 113 50 113 —

200
32 50 

231
l 9 50
55 —

82 50 
94 —

L isty zastaw ne.
Allg. oest. B d.K r.los50/° sr 

„ „ 3 3  la t los 5%wa.
Centr. Bd. Cred. 40 5 '/2 
Galic. Tow. kred.

„ B auku H yp. . . .
„ Bank. W łoś___

N ationalbank m. k . .
„ w. a . . .

Oest. Hypoth. 10 rocz.
.. n w 50 „
O. Kred. & Vorsch. „ 

n • „ 35 „
" ” ", sr- " "

Węg. tow. k r e d .. . .  S '/j Vi

Obligl pierwszeństwa:
5%  sr.

4°/,
5<y
60/,
6%
5%
6%
5 >/2
57:
5
5°/o
50/,

31 50 
230 
129 
52

82 — 
93 —

Alfóld Fium e 
Bohm. Nordbahn 5°/0 

„ W estbahn 5°/0
E lis a b e th   5%

1869 — 70 6%  
Ferd . Nordbh m .k. 5°/0 

„ „ w. a. 6%
» " ii 5%  sr.

F ranz. Jo sef „ 5%
Gal. Kar. Lud. „ 5°/0

„ II . em. „ 5°/0
„ 1871. III . „ 5°/0

Kasch. Oderb. „ 5°/0
Lwow.-Czern.-Jassy:

I. 1865 w. a. 5°/0
II. 1867 „ 5°/0

III. 1868 „ 50/” 
Mahr. Sck.Cntr. „ 50/ 
Oest.N rdw stb w .a. 60/„ sr. 
Rudolfbahn 50/ 
Siebenbiir. I . ” 50/° 
S taatsbahn  600 fr. szt 
Siidbakn (Lombardy)

 ̂n złr. 200 5°/0 sr. 
Siid-nord. Verb. w. a. 5°/t 

u „ w. a. 6°/o sr. 
T heissb ahn ..„ . . .  6%

105 — 
86 50 
96 — 
76

89 25
91

88 90 
95 50
92 50

88 75 
105 6(
89 —

104 50 
86 26 
95 50 
73 -  
83 -  
88 75 
90 50

88 75 
95 — 
92 —

88 25 
104 50 
83 50

Węg. gal. Lupk. 5%
„ Nrdost 300 5%
„ Ostbhn 300 5%  ą
W eksle na 3 m ieś

Frankfu rt skout. 3 l U  «/, 
Ham burg „ 2 1/,
Londyn „ 2
Paryż „ 5

M onety:
Dukat ważny 
20 frank, a u s tr .. . . . ’ !

n francuz .. . ,
3 reb ro ..............
Talar p r u s k i ..............

92 90 92 70 
102 50 102 —
93 70 93 40 

93 50
102 — 1101 5 
90 50! 90 — 
87 50 86 50 

105 50 105 —
100 50|100 25 
105 50jl05 -
101 — 100 75

LWOW, 11 listopada.
Akc. banku hip. gal. 10f 
. 7 7  krajów . 80 
Lusty zast. ga lic .. . .  50/,

” " „ . . . 4r°/(
" . banku  hip. 6%

" włościan 6°/(
Ohhgi ind. galicyj. 5»/,
Jółim perjał ros. i .........
Rubel srebrny obręczk,

" • papier.

WARSZAWA, 10 listop
98 60 98 40 WexIe L ondyn l f . s t .  3 m.
93 60 93 40 " Paryż  3 0 0 fr .l0 d

" .W iedeń 150 z łr.2 m
79 70 79 50 ikoJa b81. warsz.-wied 
91 — 90 50 » n warsz.-bydg.
85 25 84 75 " warsz.-toresp
87 60 87 — U sty  z«st. serji 1 . .  40/

100 10 99 90 " r „ 2 . .  4°/(j
91 — 90 75 kupon  ubiegły
90 25 90 -  " „ n o w e . . . .  5%

137 — 136 — kupon ubiegły
111 — 110 75 " likw idacy jne .. 4%
92 90 92 70 kupon ubiegły
80 50 80 —
97 — 96 75 BERLIN d. 12 listopada. ta ia r.

Oblig kol. rum uń. 7 */j %  451/2

88 7 >1 88 60
87 6 87 40
87 25j 87 —

98 8fI 98 60
86 6( 86 50

116 61>,116 40
45 1 45 —

5 61 5 69

9 32 9 31
117 116 50
174 50 174 25

123 121 75
64 — — ___

84 40 83 75
74 40 73 75
89 25 88 75
91 50 90 50
76 60 75 80

9 58 9 44
1 90 1 81
1 63 1 61

Rs. k. Rs. k.
7 30 7 K

>
O

D

85 30 ___ -- 1
92 70 ___ ___  I
92 — 91 ___  I
66 50 — -----  1
— — 118 -- 1
88 96 88 46
87 79 87 29 1

1 54 —

88 33 88 05 1
1 93 — — 1

74 05 73 63 1
1 77 —

Wiadomości telegraficzne.
, Grac 13 listop. W  tutejszych kołach l% ew ’ bardz0  ’rychło" spodziewać można, 
'politycznych utrzymuje się ciągle p o g ło -P  f  ■ oznaki zgody.) Marszałek 
ska, źc program ban Kellcrtperga n i c r T /  \ P° Sled/ e^ e' u . 
został przyjęty i że tćm samćm misja . . lzbie wy is z Ĵ podał minister S z l a -
jego się n i e  u d a ł a .  P T  samo do wiadomości.

Praga 13 listopada. S m olk a, Costa P -Pyi listopada. W  skutek konfe- 
Prażak, Giovanelli i Bleiweis przyrzekli r®°cP rz?du z baukiem postanowiono: ka- 
swój udział w zjeździe federalistów, k t ó - U ,  b.ank° wy podwaja się, rząd zwoła 
ry się odbędzie d. 21 listopada J , naJPrędzGJ zgromadzenie narodowe w

P eszt  12 listop. Na dzisiejszćm walnćm r  i ,upo^ ażaiea>a banku do emisji 3 mi-

wniosła imieniem rady zawia­

ła prawo otrzymania nowćj. Na nowe

ljardów banknotów.
Zaprzeczają pogłosce o reorganizacji 

żuawów papiezkich.
Wersal 13 listopada. Zaprzeczają po-

się oświad-
akcje ma się Wpłacać 40  w t e g o r o T ^ ’-:^? °Puś^ić i tak P « 7 *
P.7nVP.n 17.vclz"n nil o lro ia  f i v 7 u i n I

W niosek ten przyjęto je-mieć udziału 
dnogłośnie.

P eszt  12 listop. Poniedziałkowe dzien-

niu rozpraw budżetowych ustąpią mini 
strowie Bitto, Pauler, Toth i Tisza. Toth 
zostanie peszteńsko-budzińskim nadźupa- 

i naczelnikiem rady budowniczćj, 
otrzyma wysoki urząd w sądzie, 

sza order.
P eszt  13 listop. Lonyay dopiero we

nem
Bitto

zem z Andrassym.
Monachjum 12 listop. S łychać, źe mi 

nisterstwo wojny porozumie się z jene-

mnićj donosi „Ajencja HavasaL  
Toczią się ciągle rokowania o zmiany 

w angielskim traktacie handlowym.
Dyplom atyczne mianowania nie są je ­

szcze stanowmzo pewne. Blizko 65 rad 
I ogólnych zamknęło swoje posiedzenie. 

Madryt 13 listopada. Kortezy odrzucą 
wniosek względem 18procentowego opo­
datkowania pożyczki zagranicznój.

Lausanne 13 listopada. W  Genewie w y­
buchł okropny pożar. Ulica Rodańska 
prawie cała uległa zniszczeniu.

Kursa. — W ie d e ń  14 listopada go d z .2.
l o m i n  kr°Tdyt0We 307-50. -  Lombardy 

i-1 , ' ~  k ° 8y  Z 1860 r. 99.60. — Losy
io™  vr ' —  Akcje franko-austr.

ic - 1  i- Napoleony 9.31 y2— .A k cje  kol.
żo ł-1g ; K.arola Ludwika 259.50. —  Akcje 

kolei Iwowsko-czemiow. 170.— . —  A kcie
służby | Usposobienie giełdy: pomyślne.

, ParyŻ 73 ll8t0P- ^Dziennik urzęd.u o-1 Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Igłasza mianowanie Kćratrego prefektem | Redaktor odpowiedzialny; Stan. Gralichowski,



KB AJ z środy 15 listopada.

W  — — — M W —

Mieszkanie
składające się z 7 pokojów pięknie um eblo­
w anych, kuchni, sta jn i i wozowni zaraz 
do wynajęcia. 2448(1-3)

Propinacya
w P iaskach  przy  Mrgilskiźj rogatce, gdzie 
sie odbyw ają targi tygodniowe na bydło i 

1 irźo d e , będzie do wydzierżawienia od 1 sty- 
cznia 1872.
Bliższa wiadomość w adm inistracji „K rajuu.

UCZEŃ
instytutu technicznego lub wyższego gimnazyum, 
z poczciwych rodziców, wzorowej konduity, posia­
dający język  niem iecki i mogący się z własnych 
funduszów u trzym ać, znajdzie zaraz pom ieszczenie

jak o  praktykant

w kantorze 2376(1-?)

ban k o w o  - w exlow ym .
Bliższa wiadomość za frankow ane o e r ty  pod 

Lit. Z .  w adm inistracyi Czasu lub K raju.

Prof. Dr. Wagner’a

WSTRZYKIWANIE
leczy*) w trzech dniach wszelkie wycieki 
cewki moczowej i białe upławy u  kobiet, 
nawet całkiem  zastarzałe. — Cena flaszeczki 
z opisem użycia kosztuje 1 ta la r 20 sgr. — 
Za gotówkę dostarcza zachowując ścisłą ta ­
jem nice ‘ '  2422(1-?)

J. L. Holz
Friedrichstrasse ,  7 4 ,  Berlin.

I *) 25 letnio cierpienia gruntownie usuwa.

s s a i i

Kuracya jesienna.

W  każdej porze 
roku m ożna się 

leczyć.

uznane

rrflg- Wilhelma „krew czyszczące ziółka"
na. gościec i reumatyzm

asa, jedyny, skuteczny środek oczy szczający

W  każdój porze 
roku m ożna się 

leczyć.

krew.

Za zezwoleniem c. k. kancelaryi 
naddworn. stósownie do uchwały 

z d. 7. grudnia 1858.

Od fałszerstw zabezpieeczona 
patentem  J. C. Mci 

W iedeń; dnia 28 m arca 1861.

Ziółka te  czyszczą k rew  i są  przeciw gośćcowi i reumatyzmowi.
Leczą gruntownie z gośćca, reumatyzmu, z krzywizny nóg u  dzieci 

i zas ta rza łych  uporczywych chorób, ropiących bezustannie ran, wszelkich 
chorób płciowych i wyrzutów skórnych, zachciałek na  ciele albo w tw a­
rzy, z piegów, syfilitycznych wrzodów. Szczególnie slcuteeznemi okazują 
sie te ziółka w nabrzmieniach wątroby i śledziony, tudzież w hemoroi­
dach, żółtaczce, w wielkich bólach nerwów, muszkuł i stawów, cewki 
moczowej, żołądka, w wzdęciach, w zatwardzeniu, pollucyi, imjotencyi,

białych upławach i t. d. Z chorób, ja k  zołzów i gruczołów prędko i 
gruntownie się wyleczy, jeżeli się ziółka te pije bezustannie, albowiem 
ziółka te są środkiem  lekko rozwadniającym i mocz pędzącym. Ziółk: te 
czyszczą cały organizm, albowiem żaden inny środek nie wydziela tak  
skutecznie z ciała wszelkich zarodów chorób; przeto tćż i skutek jest 
pewny i trwały.  — Niezliczone świadectwa, uznania i listy pochwalne, które 
na  żądanie rozsyła  się darmo, stw ierdzają prawdziwość powyższych słów.

Do pana F  ran cis zk. W ilhelm a aptekarza w Neun 
kirchen.

W iedeń, 10 M arca 1871.
Poczuwam  się do obowiązku, bym złożył Panu 

naj -zczersze podziękowanie, albowiem Pańskie już  
dawno bardzo wychwalane prawdziwe Wilhelma
ziółka czyszczące krew na gościec i reumatyzm,
uw olniły mię od ' ielu  lat trwającego gośćca.

Racz pan przyjąć zapewnienie mego pow ażania 
i najszczerszćj wdzięczności.

Hans von Hartenek.
Staatz, 26 sierpnia 1871.

Do pana F ranciszka W ilhelm a, a p t e k a r z a  w Neun- 
kirchen.

Ostatnim  razem  przesłane W ilhelm a ziółka

WyjątŁi z p ierw otnych uznań,
które poczęści naprzem ian ogłaszane będą,

o ziółkach WILHELMA, czyszczących krew na gościec i reumatyzm.
czyszczące krew  n a  gościec i reumatyzm  służą 
wybornie memu zdrowiu, cierpię na  uporczywe 
zatwardzenie wątroby, dlatego proszę pana, o 
łaskawe przysłanie mi trzech paczek tych skute­
cznych ziółek za wypłatą z mej strony należy- 
tości w urzędzie pocztowym. Z szczególnem po­
ważaniem W ielmożnego Pana  uniżony sługa.

lerzy Bayerle, proboszez.
Geras, 26 sierpnia 1871.

Do pana Franciszka, ap tekarza  w Neunkirchen.
Proszę o łaskawe przysłanie mi dw unastu pa ­

czek pańskich prawdziwych, wybornych W ilhelm ’a 
ziółek czyszczących krew, na  gościec i reumatyzm.

Z prawdziwćm poważaniem

Dora pode Lwowem, w Galicji, 26 sierpnia 1871. 
Do pana F r. W ilhelm a, aptekarza  w Ncunkirchen.

Ponieważ pańskie W ilhel’ma ziółka czyszczące 
krew n a  gościec i reumatyzm  okazały się bardzo 
skutecznemi; tak, że mam nadzieję zupełnie wy­
zdrowieć; dla tego proszę o przysłanie mi trzech 
paczek. Co się tycz choroby, to są właściwie trzy 
choroby, i tak : chroniczny w yrzut skórny od u- 
rodzenia, hemoroidy, chroniczne zapalenie oczu, 
uderzenie krw i do głowy, szum w uszach i darcie 
w członkach. Pomimo to wszystko pom yślny sku­
tek  pańskich wybornych ziółek da je  mi otuchę, 
że zupełnie wyzdrowieję. Z pow ażaniem ,

J. Zhorski,  gr. kat. proboszcz.

ilheimsdorfski

Haselbacher.
I  t a k  przychodzi o d z ie ń  mnóstwo zam ów ień, podziękowań i uznań, co dowodzi dobroci, pewności i  osobliwszój skuteczności p r a w d z i w y c h  k r e w  

2361(1-12) czyszczących W ilhelm a ziółek na  gościec i reumatyzm .
Ostrzega si© przed fałszow aniem  i łudzeniem.

W I L H E L M A ,  krew czyszczących ziółek na gościec i reumatyzm, według przepisów lekarskich przyrządzonych, dostać m o ż n a  

prawdziwych tylko w aptece Franc. Wilhelma w N eunkirchen pod W i e d n i e m  w Austryi albo w składach wymienionych p r z e z e  m n i e  w dziennikach. 
Paczka, na 8 dawek podzielona wraz z opisem użycia w różnych językach  kosztuje 1 złr., osobno za stempel i opakowanie 10 centów.

bo* '  Rozsyła się tylko za  gotówkę, której p rzesy łka  opłacona.
N astepuiace składy m aja prawdziwa W ilhelm a h erbatę : „ „ z i . , .

W Krakowie- JÓ Z E F  JA H N  -  ap teka JÓ Z E FA  TRAUCZYŃSKIEGO -  JA KOB GOLDW ASSER ulica Grodzka Nr. 70; — w Przem yślu. 
J .  G A JDECZKA — w T arnow ie : W. T. A. W IELOGO RSK I — w Kamionce Strumiłowej; ZAW ALKIEXICZ.

Wilhelma „krew czyszczące ziółka na gościec i na reumatyzm44.

według zdania profess, na wiedeńskićj
kumce Oppolzera i Hellera

n a j  w y ł a  o r n l e j  s z y
preparat, zajm ujący pierwsze miejsce 
m iędzy wszystkiemi w handlu się 
znajdującem i ekstraktam i słodowemi 
nie może być żadną m iarą z extrak- 
tem  słodowym Hoffa porównanym.

N a  9 - c i u  w y s t a w a c h  o t r z y m a ł

nagrodę.
 -------------  1984(1-?)

Dla suchotników osłabionych,
szczególniój

dla cierpiących na piersi, 
płuca i szyję.

NB. W ybornie sm akujący w zastępstwie 
niestrawnego tran u  w atrobianego według prof.
NIEMEYERA w Tiibindze, niemniej SKODY 
znakomitego klinika na Słabości piersiowe.

Jeden flakon 75  kr., pół flak. 5 0  kr.
drugiego gatunku

I flakon 4 5  kr. ,  pół flakonu 3 0  kr.

X T  z  x x  a .  x x  i © :
„Upraszam  o nadesłanie w możliwie krót- 

„kim czasie dla mej żony cierpiącćj n a  piersi 
„i będącej nader osłabioną pańskiego powsze­
c h n ie 'z a le c a n e g o  ekstrak tu  słodowego, prócz 
„cukierków i czekolady z extraktu słodowego".

O .  S c h u l z  
pocztmistrz.

GŁÓW NY SKŁAD i AGENTURA 
na całą Galicję w Krakowie u  pana

JAKÓBA G0LDWASSERA
ulica Grodzka Nr. 70 obok księgarni W ildta. 
F IL IE : w aptece p. Józefa Trauczyńskiego 
i u  pana  Józefa Goldwassera na Stradomiu.

Falo rylca
wyrobów słodowych Wilhelmsdorfskich

Jozef Kiifferle & Comp.
Wien.

'mm r
Epileptyczne Kurcze
(padaczKę)

leczy  lis tow nie  s to k ro tn ie  dośw iadczonym

A. WITT
2151(7-?) L i n d e n s t r a s e ,  18. B e r l i n .

W świeżo wyszłych MWM (tak zwanych) T p l S M  LflSÓW
które  ja k  poniżej sie wyjaśnia, lepsze niż gotów ka, a  których pierwsze i  najbliższe ciągnienie odbędzie się ju ż  d. 3  s tycznia 1872 I*.

1 J r  J • nnft,pnwm p  t  interesantom  żo Drzyieła na siebie zrobiona przez stolice Insb ruk  pożyczkę
kwocie ^ m i l io n a  Złotych A .'^d la^ tego^uprasza 'j'^y*  z™ wszSkfemi^odnośnemi zleceniam i i zapytaniam i raczyli ud'awać się do podpisanego kantoru  wymiany.

K ró tk i spis k ilku  z tych korzyści, jak ie  nastręcza ta  pożyczka.
1. Pożyczka ta  wynosi sumę ty lk o 'I  miliona zlot. i spłacona będzie 2,535.910 z ło t.^w q4 0 fa ta c h ,
2 Podzielona je s t na  losy, z których każdy wy ciągnięty _ ,y  .T'qqq’ Yqooo  10 000 itd. zł. w. i
i  £ 3 *  t  p tS n * ść”T h ^ l k o  s o b i 7 S a  życzyć i ’Pom yśleć, 'i p rzeto 'p o d  tym względem na równi stoją z każdym innym  losem , pominąwszy nawet tę

*)ą wa _ u l . , * y, - T t , i . i . ? .  ----- u _ ~ __^ r , ^  rlln łn-»n W rac'/.xr pjilvm swoim rnp.nomvm i nierne.homvm m aiatkiem  wvilO-
okoliczność, że zobowiązała
szącym więcój niż 800.01 

Aby więc swoi
nostauowił cześć tych losów zatrzym ać i oświadcza i obowiązuje się , że od dzisiejszego dnia do
p część tych losow > 8ty Cznia 1872 r. kupione losy te  w pojedynczych sztukach ą  3 0  zł. w. a. .

łieże li zap s wystarczy tak  d łu-o), w przeciągu roku, t . j .  do I-go stycznia 1873 w łącznie przyjm uje .w w ypłatach po c a ł k o w i t e j  cenie zakupna, t j. 
ró w n ic ż p o 3 0  z ł., przeto nabywca takiego losu najpierw  wcale nic nie Ttf chwili poeałkow itśj

« * * “ • r . »  *
,  i .  .  I Ł  1 — . . .  t ,  •> — .1 ___— .  „  1 a 1 . .  T7r r, *■. 4* A i t n  t i  TT P t  1 O Tt 17 fi i l  I t

a. w. za sztukę. Losy te dosta 
każdy kupować, to podpisany

kupna tych losów i zaprosić do rychłego ich zakupow ania (by b r a l i  u d z i a ł  w tyc i korzyściacji, g d y l o s o w a n i a  i temi losami Wypłaca po całkowitej cenie za-

", h i i x  - i - r
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KELLER & ALT w WIEDNIU.

SUKNIE MEZKIE
 PO CEHACH STAŁYCH. ~ m

Ponieważ nie każdy ma łatw ą sposobność sprawiać sobie sam suknie w W iedniu, a  zamiejscowa publiczność spuszczać się musi na  rzetelność firmy, przeto 
oznajm iamy uprzejm ie, że od 1. października 1871 r. r. sprzedajem y i rozsyłam y swoje wyroby po

cenacłi stałych. — cenach stałych.
Na każdej sukni je s t naznaczona cena, a  do każdej przesyłki dodaje się pismo poręczające , że się napowrót przyjm uje bez wszelkich roszczeń suknie, które 

z jakiegokolw iek względu nie będą odpowiednie.

H T  Dobór na je s ie ń  i i
Elegancki

PALETOT
dobry i trwały 
złr. 12 , 
daleko lepszy 
złr. 18.

Zupełny

UBIÓR JESIENNY
surdut, spodnie i kam izelka 

złr. 13 „ 
nader dobry 
złr. 28.

Dobrze w atowany

Surdut  Zimowy
podszyty satyną 
złr- 3.8, 

z bardzo dobrej m ateryi 
złr. 30.

Siedmiogrodzkie

futro podroźne
z obszówką szopową 

złr. 40, 
z samych szopów 

złr. VO.

Sty ryj altio

wigoniowe surduty
z zarękawkam i 
złr. 14 ,

z m ateryi dubeltowej 
złr. 12.

Z kapturem

Podróżna Gunia
dobrze watowane 
złr. 14 , 

z najlepszem i przyboram i 
złr. 1 3 .

Modne

Zimowe Spodnie
trw ałe 

złr. 8 , 
najlepsze 

złr. 1-1.

Dobre

Futro miastowe
piżmowe 

złr. 4 5  ,
z obszewką bobrową 

złr. 65.

%
CO
=3

CD
C L
CD

potem wszelkie możliwe suknie męzkie, fu t ra  do chodzenia i podróży, worki na nogi, buty fu trzane i zarękawki podróżne w gatunkach najtańszych aż do najdroższych. 
W szystko ipo stałych cenach.

Za dobry tow ar i rzetelną  sprzedaż ręczymy długoletnią wziętością naszej firm y .— Polecam y się z prawdziwćm i głąbokićm  poważaniem

W Gracu f  ,  KELLER & A L T ,
Herrenqasse Nr. 28, gegen- £ krawiec, posiadacz medalu rządowego itd. i właściciel magazynu sukien,
iiber der Stadt-Pfarrkirche. Wien, Wiedener Hauptstrasse, Nr. || gegeniiber dem Freihause.

SBT" Cenniki i wskazówki do brania  miary przesyłam y n a  żądanie franco. Wielki skład .vszystkich gatunków sukień dla chłopców od lat 6 do 15.

Wien, Wiedener Hauptstrasse, 8L

Losy seryjne msze wysrać.
Żeby je  każdy mógł nabyć najłatw ićj i najko rzystn ić j, urządziliśm y następujące 

Towarzystwa losów dla każdych '20 liczestniRÓw:
n a  20  sztuk Brunszwickich losów 

w raz  z I sz tukę Brunszwickiego losu seryjnego
12 miesięczne ra ty  ii fi. 5,

na 20  sztuk 3 %  ces. tu reck . 4 0 0  frankow ych losów, 
w raz  z I sztukę Brunszwickiego seryjnego losu

16 m iesięczne ra ty  i  fl. 7.
W ygrane, które m ożna mieć w 10 ciągnieniach w ro k u , wynoszą przy B run­

szwickich losach talarów : 80.000, 40 .000, 20.000, 6.000e tc.. w srebrze,  przy tureckich 
losach 6 0 0 .0 0 0 , 300.000, 60.000 frank. itd. W Złocie, wygrane Brunszwickich lOSÓW 
seryjnych wypłaca się uczestnikom po 31 grudnia,  a  spłacającym  ostatnią ra tę ,  wyda 
sie powyższe losy.

Można samemu na  siebie przystępow ać do każdego towarzystwa, przesiawszy 
pierwszą ratę.

Wechslergeschaft der  Administration des , , M 6 r C U r  ,
2461(1-12) W i e u ,  W o l l z o l l e ,  1 3 .

Z D R O W IE
każdego, wymaga koniecznie, by szczeg lnie w nogach było sucho, gdyż wtedy i strzeże sie wie u. 
chorób; aby zaś to osiągnąć, używać trzeba osobliwie w tej porze tak  w kraju  ja k  zagranicą na ei 
słynnego przez J. ces. król. ap. Mość cesarza austryackiego i wszystkich najw iększych panów i woj­
skowych rok w rok kupowanego

Metzgera „smarowidła nieprzepuszczającego wilgoci44.
Je s t to p łyn , który  zumienia wszelki skórzany wyrób w niezniszczone ciało a  bardzo korzy­

stny jes t dla przysiiWy, k tóra nabiera trw ałości, m iękkości i połysku a nie przem aka i z boku się 
nie d rze, nóg nie gniecie i opór stawia słocie i wszelkim niewygodom; dla tego zajm uje pierwsza 
miejsce miedzy innemi podobuemi sm arow id łam i.— Najlepiej przekonać się może o tem każdy, 
jeżeli zrobi p róbę; zarazem  będzie w idział, że ten  wyborny wynalazek^ M etzger'a, zaszczycony 
cesarskim  patentem , nie je s t bynajm niej szarlataneryą, ale polega na  znajomości rzeczy i każdego 
czasu dowodzi wielkićj uż teczności.—  Zupełnie prawdziwy dostać m ożna u

A . .  J .  A X e t z g e r ’a .  n a s t ę p c z y n i  J - O f f e n h e i m e r  , 
W iedeń, Rudolfsheim , Arnsteingasse, 26.

Zamówienia uskutecznia się tylko za opłaconą poprzednią przesyłką gotówki lub wyplata w 
urzędzie pocztowym. — Panowie kupcy otrzym ają znaczno odsetki.
Z szczegółowym opisem funt kosztuje 3  złr. — pół funta 1  złr. cent. flaszeczka G O  cent.
S 3 i ł a , d . y  :  W Wiedniu u panów B raci M aurer, Graben, róg ulicy K oh lm ark t— J. B auer, Gold- 

schmiedgasse — A. R oth , róg ulicy Bognergasse — A. Friedm ann, P raterstasse, 26. 
2374(1-6) w Krakowie: J . J a h n a , W ilhelm a Fenza — W Tarnowie u  W. T. A. W ielogórkiego.

!Dotąd niezrównany!

ces. król.

p ra w d z iw y

wył. uprz.

oczyszczony

OLEJ W Ą T R O B IIN Y  ^
Wilhelma Maasera w Wiedniu.

Najczystszy, najlepszy, najnaturalniejszy I za najskuteczniejszy uznany środek na 
słabości piersiowe i suchoty, zołzy, wyrzuty skórne, choroby gruczołów, osłamenie, itd.
można dostać prawdziwy flaszka a  I złr .  albo w moim fabrycznym  składzie W WieOmU. 
B ackerstrasse  Nr. 12, albo w najsłynniejszych aptekach i sklepach korzennych, między kto- 
remi sa nastepujace: w Krakowie u  pp. aptekarzy : F lor. Sawiczewskiego, Fortunat.i u ralew - 
skieo-o,* M. Skalskiego, J .  Trauczyńskiego, A. Alexandrowicza i u p. J . N. W altera Jrupca. 
w Białe u  p. E rycha K ćler apt., E. Pongratz Syna kupca — w Bochni u p. Franciszka Reiss 
apt _  W  Brodach u  p. M. S. Franzosa, kupca — w Brzeźanach u pp. Em anuela M ori, J . 
M arguliesa k u p c a -  w Buczaczu u  pp. Kercel i Jezewsby, F ranciszka P°P°w ics a ku p * --  
w Czerniowcach u  pp. c . V. Alth, F ranc. Krzzyżanowskiego aptek, i « PP- Ignac. Schnircha, 
N A— wicza, Braci Tabakar, Stefanowicza i Assaklew icza, Szymona M erd.ngera W. Au- 

f "  r  . „ w p ,„ . * L wie u  PI>- Ludw. Noss, wdow. apt. i M arkusa Brennholz
kupca °—* w 'H orodence u p. Ju lian a  N euburg aptekarza i S . B. Otfenberger kupca — w Jał 
rosławiu u p. Grossfehn i W ahrhaftig kupca — w Jaworowie u p. W ładysław a Lachowicza 
apt. — w Kołomyi u p. M. Bolchewor, Samuel H erm ann, Dawid Kram er, J . S. Friedm ann, 
Hersch Chayes kupców — w Rossowie u p. Kam ila Mordko, kupca — w Krakowcu u p .  E d ­
warda K iernika apt. — we Lwowie u pp. S. Ruckera, Ad. B erlinera apt. i pp. A. H o m a , 
Markiewicza & W ojczyńskiego, J . F . K lein wdowy i R issler’a kupców — w MonaSterzyS: 
kach U  p .  Lipschiitz kupca —  w Mościskach U  p. Sam uela E isenberg  kupca —  w Nadwor 
nej u p. Taube Griffel kupca -  w Nowym SąCZU U  p. S.Lichtm ann, kupca -  w Oświęcimiu 
u p. Grzezickiego apt. — w Przemyślu u p. M. Kozłowskiego_kupca — w Rozwadowie u pp- 
Sussel K artagener’a, L eizera Storcha kupców — w Rzeszowie u pp. J . Scbaitter & Comp. 
kupców — w Samborze u p. Antoniego Krom era kupca — w Stryju u pp. E m eryka Bober- 
skiego, D. J . N ussenblatt & Com. kupców — w Tarnowie u pp. Sary W olf Synów kupców.

iL O D O Ś d  i PIĘKNOŚĆ
człowieka moina zachować, otrzymać i w najpóźniejsze lata utrzymać. —  J a k  ogrodnik zanuerna 
najdziksza roślinę w najpielcniejszą ozdobę ogrodu, tak człowiek może swa piękność » młodoic 
przechować do najpóźniejszego wieku, a z k im  się matka pi-zyroda obeszła po  macoszemu, może 
sie odmłodzić i upieknić, w czćm mu pomaga chemia, która daleko posttypiła.

ciemneWłosy
robi dobry, praw dziw y  oiejek orzechowy, pod  
żadnym względem nieszkodliwy. — 1 flaszeczka 
25 et. i 45  et.
3XTeł wy rzuty sliórne
używać prawdziwego medycznego m ydła smoło­
wego (a nie innego). 1 sztuka 35  cent. i 5 0  ct.

Mleko P o m pado ur
jest to tani środek, który nadaje skórze białości 
i gładkości a nie dopuszcza zanieczyszczenia tica- 
rzy. — lflaszeceka 60  cent i  1 z łr . w. a.

Proszelt na zętoy
prawdziwie wschodni, w ośmiu dniach białe 
zeby. — Cent. 3 O. ___

vejloutiktb
proszek niewidzialny, delik, tny i niezbędny do 
toalety.

Czy Veloutina jest bielidło f  Bynajmniej, al­
bowiem bielidło sie ujrzy, gdy zaś Yeloutiny nie 
spostrzeże najwprawniejsze oko. Jest biała , czer­
wona i  naturalna ciemna. 1 puszka 8 0  ct. 1.50.

W sch o d n ia  w e łn a  na  zęby
uśmierza w okamgnieniu największy ból zębów 
bez zetknięcia sie z zebem. — 1 sztuka 4 0  cent. 
W ełna ta dla cudnie szybkiej i  niebolesnćj sku­
teczności zaszczycona jest wyłacznemi przywile­
ja m i we Francyi, Anglii i na Wschodzie.

N agnio tków  i b ro d a w e k
pozbywa sie w 8 dniach maścią wyrabianą przez 
D ra L E Y k U M ’A  w Singapore. Karton 4 0  ct.

Niemiły zapach.
w ustach może być usunięty jedynie tylko praw ­
dziwie wschodnim płynem  na zęby. 1 słoik 4 0  ct-

Płyn 333,ilości
niedosti-zcżony okiem. Flakon z korkiem 25 ct.

Ś ro d e k  p rz e c iw  poceniu  s ię
i  niemiłemu zapachowi nóg; jest to proszek wy­
rabiany przez chemika Jeansona, który nie do- 
puzezza potów w nogach, i bez przestanku uży­
wany, usuwa niem iły zapach. 1 karton 5 0  cent- 

Zaręczam,
że -w Jednym dniu

wszelkie odmroźcma i rany pochodzące z niego
wyleczę bez zadania bólu p łynem  lodowym Dra  
Lechmanna na wydziale lekarskim w Moskwie- 
Każda rana albo guz z odmrożenia pochodzące 
natarte tym lodowym płynem , znikają przez noc 
a w 2>;h dniach zupełnie się zagoją. Skutek za- 

I  dziwiający. Zeby i mniej zamożni mogli go ła-

Siwe 'Włosy-
Sław na „Dublitiska Jarbau F . M A S S O N łA  

można nadać w  1/4 godziny jakim kolw iek włosom 
k o lo r  j a k b y  n a tu r a ln y  ciemny, czarny i jasny 
we wszystkich odcieniach, przez 6 miesiecy trwa­
jący. W  3 0  minut po  nafarbowaniu można włos 
zwilzyó woda lub olejkiem, a farba  nie spełznie, 
ani plam y nie zostana. 1 karton z opisem użycia 
2 złr. w. a.

Młodą twarz
można mieć w  najstarszym wieku, uzywszy maści 
„Mez el K ebiru, która rząd turecki d. 5 lutego 
1871 r. pozw olił sprzedawać. Maść te wyrabiał 
sławny lekarz zmarłego sułtana tylko dla jego 
zon, i dopićro od niedawna wolno ją  sprzedawać.
Skutek jest zadziwiająey. Po niedługićm używa­
niu znikaja zupełnie i  na zawsze zmarszczki, 
plamy, chrosteczki, ślady ospy, blizny i  wszelkie 
wyrzuty skórne. Skutek jest tak pewny, ze w 
przeciwnym w ypadku zwraca sie pieniądze bez 
najmniejszej trudności. — 1 słoik 1 z łr . 5 0  cent.

Środek do pozbycia się włosów.
Jakże często widzimy najp iękniejsze kobiety, 

którym na twarzy, rękach i  innych częściach 
ciała niepotrzebnie rosną włosy, co wcale nie 
może sie liczyć do siedmiu piękności, i ja k  chę­
tnie pozbyłoby się wiele kobiet tej zbytecznej »- 
zdoby. Może tamu w nieszkodliwy sposób zara­
dzić wschodnia rh u am a, która w minucie usuwa 
wszelki niepotrzebny włos z rąk, twarzy i innych 
części ciała, a nie pozostawia plam . Z a  skutek  
sie ręczy i  w przeciwnym w ypadku zwraca się 
bez trudności. 1 puszka z opisem 2 złr . 50

FlęKne ręce
chcący mieć, nie pożałują 8 0  cent. — Maść w y­
naleziona przez D ra G L Y C H O T A  w Paryżu 
sprawia, ze można mieć bielutkie i ja k  aksamit 
miekkie rece, które ju z  pozostaną takiemmi p o ­
mimo najuciaźliwszćj pracy. — 1 słoik 80  cent.

LoRi
u kobiet i kędziory u mężczyzn robi z g ła d k i c h  
włosów po "krótkićm użyciu podwójnie kędzie­
rzawiąca po m ad a .— 1 słoik 60  cent.

Mężczyźni bez zarostu
beda mieli w 14 dniach najpiękniejszą brodę, 
jeżeli użyją p łyn u  przyrządzanego przez ĉ  emi a 
Bergmann’a . Wyrób ten jest taki ze guz po 6 
dniach wykłuwają się włosy. — 1 flaszeczlcs z 
opisem użycia 1 złr. 5 0  cent.

Za wszustkie wymienione przedmioty sie ręczy, a jeżeliby nie skutkowały, zwraca sic 
pieniądze. —  Za gotówkę p08te re s tan te  lub za wypłatą należytości w urzędzie pocztowym p rzy  
odbiorze przesyła mm , ,n V E i x l l o i - ,  P a r fu m e u r -S p e c ia b s t  2408(110)

B ab  eub  erger atraaae X.

! lwiej nabyć, kosztuje flaszeczka z opisem 50  ct.

W  d r a k a i a i  » K r a j u *  a & n ^ o i a  8 4 .  Q r a l i s s s o w s k i e i o .


